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Zywa pochodnia. · w lesie na Mani. 
Obłąkana kobieta oblała się benzyną i podpaliła. . 

Przewieziona do szpitala-walczy ze śmiercią. 
Łódź, 12 paźd?-iernika. 

O strasznem samobójstwie doniesio 
110 wczoraj wladzom policyjnym. 

52-letnia Emilia Wrzacka, robotnica 
zamieszkata we wsi Cyganka pod Ło
dzią, od pewnego czasu zdradzała obja
wy choroby umryslowej. a ponieważ 
stale mówiła domownikom, że odbie
rze sobie życie, -nie spusi..czano jej z 
oka. · · 

szenia pożąru, kt6ry mógłby wyrządzić 
nieobliczalne szkody. 

Tymczasem do dogorywającej w 
straszliwy sposób . poparzonej . kobiety 
wezwano pogotowie. Przybyły lekarz 

w stanie groźnym przewiózł ją do szpi 
tala św. Józefa, gdzie walczy ze śmier
cią .. 

\:Vypadek ten wywotal olbrzymie 
wrażenie na przedmieściu Łodzi. 

• 

·Podpisanie umowy pożyczkowej 
nastąpi dziś po oołndnin. · 

Jutro ukażą się dekrety o stabilizacji złotego. 

r Nauk zasób spory 
Dalv nam wybory. 

f\1euy :Ja .... .,.„v łl'; 1;;1ąu ~L•u '-L:t 

W płaszcz ukrywa „gospodarczy'', 
ro poznają wnet sąsiedzi, 
7~ - - „ _ ,... ,... _ ~ ... - ·""- -'li, . • r ! ,...A ,,..; 

Wczoraj w nocy; korzystając z tego, 
że cała rodzina była pogrążona we śnie 

wy,nknęła się z mieszkania. 
zaopatrzywszy się uprzednio w butel
kę ben;iyny i zapałki. 

Udala slę do niezbyt odległego lasu 
na Mani, gdzie przystąpila do wykona
nia s\vych straszliwym zamiarów. 

(W~rsz. koresp. ~Expressu" (J~) tele fo~uje: • • uu_v u.,,;.c.yJłl Kfo:. ln>.;.iaUlN: 
D~is rano panowie Mo.nnet i F:sher skierowah do pana umstra . skarbu Cze- I bliiniemu coś ukradnie 

ch~icza odpOwiedź na jego list. wysłan y jeszcze w nocy. a komuni:kuiący ofi- To najbliższy czas 20 uczy 
cjaln1e, it Rząd polski zdecydował się po dpisać układ pOżyczkOwy na warunkach I że kradzione nie utuczy ' 

Polożyfa siQ na ziemi, 
oblała suknie benzyną i wzniecił!! na so

bie ogień, 

podanych szczegółowo w dZisiejszej ,,Re publice" • w n 
Wobec t~ wszystkie formalności związane z p0dpisauiem układu •••••••••H•••••••••••••e19111 

który w jednej chwili zamienił nieszczę 
<;li\vą \v żywą pochodnię. 

SA ZAKO~CZONE Of I k bi 1 Marszałek Piłsudski udał się okOto godzihly 2-eJ do pana Prezyde"ta Rze- f U ,il 0 8 I 
Okropne bóle nie pozwolily M spo

kojnie oczekhvuć śmierci. Zerwała sie 
z ziemi i, wydając nieludzkie rykl bie
gała jak opętana po lesie. 

CZY()('?spQlitei który przyjął również mi nlstra .skarbu Czechowicza. . skoczyła z okna II piętra 
M•nisterstw<» Skarbu zajęte Jest w tej chwili · ' 

Warszawa, 12 października 
PRZYGOTOWANIEM EGZEMPLARZY l(ONTRAl(TU POŻYCZl(OWEOO. Rozpaczliwa scena mzegrata " 

DO PODPISU. wczoraj wieczorem w mieszkaniu pana Jakiś spóźniony przechodzień, który 
uirzat płomienie, pochodnię migajacą 
\vśród drzew, pobiegł przerażony w kie 
runku wsi, alarmując gospodarzy. 

Wobec tego, ft panowie Monnet i Fisher przedstawili pełnomocnictwa do Józefa Niemirowskiego (Mokotowska 
ztoż~nia swych podpisów na kontrakcie w imienJtt konsorcjum amerykańskiego, nr. B). 
podpisanie umQwy nastąpi dzi1ś po połu dniu w gmachu ministerstwa skarbu. O godzinie 9-ej wieczorem wrócila 

Gdy kill\u mężczyzn m:!ało się wraz 
z nim sprawdzić, co się stało, \iVrzacka 
leżała na ziemi, zdradiając słabe O;ima
ki życia, Od plopących jęj szat zajął 
się mech i ogień groził już lasowi. 

Z ramienią. Rządtf polskiego kontrakt Podpisie minister skarbu p. Oabrjel z _miasta sublokator~a. _30-letnia Walen-
CzecbOw!cz. . . tJin~ Rybałtow~ka 1. mezw~oczn!e uda· 

Jutro w ,,mrennikn .U~taw„ ukate sie dękret Prezydenta RzeczyJJOsPOJitej, la się do kuchni, gdzrn wypiła .butelecz„ 
łegal!zujący układ pO.i";szkowY oraz drugi dekret przeprowadzający aahiJ,i„ kę kwa:lu 09towęgo. Następme po~e· 
zacię itotego. . . s~ła szyhk?, aq okna, by z wyiokości 2 

Nie było ani ·chwili do stracenia. - piętra rzucie su~ na bruk. 

Rozf argnlania ganaraln 
Składkowskiago. 

Rzucono się przedewszystkiem <Jo ga,-

Prezydent miasta skazany 
na 2 lata cieżkiego więzienia 

za kradzież, fałsze i nadużycia. 

F = 

ZQ$tawił w hotelu tekę„ . . , Warszawa, lZ P;iździernilrn 
. GTodno,, 12· paJ1:d'z1ernika.. Niezbyt świetnY preiydęnt prieświ~t 

Bliższe zbadanie personalji socha
Cii::ewskiego prezydęnta wykazało, iż 
byl on 

już raz sądownie Jrarany 

Właściciel mie~zkania zdą.tył w O"" 
statniej chwili uchwycić ją za spódnicę. 
Desperatka zawisła w powietrzu. 

Niestety, tkanina nie wytrzymała cię 
żaru. Rybalto~ka spadla na bruk po
dwórza. 

W stanie ciężkim przewiozlo ją PQP 
gotowie do szpitala Dzieciątka Jez11s. 

Powodęm r.Q;?ipa~~liwego l\rnkn by. 
ta ~prz;eczka z męiem. . 

Platka uaotowala 
czworo swoich dzieci. 

Jak W[a~qmo, m~n. spraw wewn. J~n. nego miasta Sochaczewa, p. Stanisław 
Składko~k1 w po:t'l1edz:ał_ek. rano W)'."J~-1 Musikowski, spisał się· nieświetnie z 
chał do. urodn,ą, P0 wy1ez~~1e p. ~sm~ prezydjalneg-o miękkiego stolca w ma-
stra s+łuz~a hoLelu „G~o:ga za11wą~yła gistracie zasiadł za naduż~cia, oczywiście jeszcze przed 
;:iozos.aw1~ną pr~e~ m~rustra _tekę z d?- na twardej ławie ośkarżonych otrzymamerp mand~tu. . . . BerlinJ 12 paź.dzi•er~k:a 
kumentan:1. ~aw1~conuono mezwłoczme w wąrsz„awskim ~ądzie okręgowym. r:ro~u:ra~o! św1talsK~ w mowie os- W mieście Są.arbtrrg Zldan~~J się 
urząd wo}ewodz~1, skąd. pnybył sekre- Twardo też brzmialy słowa askar- karzy~1el~~1eJ ~omagal srę su~owego u- wstrząsający WY'Padek ohlęd1,l rcligij-
farz osobisty wo1ewody i tekę zabrał. żenia, mówiącego, iz p. Musikowski karama pąawkr samorządoweJ. neg.o. 

przed objęciem zaszczytnego stanowi-1 Sąd pod przewodnictwem sędziego żona pe\\l~nego l'i:stonosza W przystę--
1 ska. w Se<;haczewie, jako inspektor sa- Karioreg-o skazał p. Musikowskiegc na pie sza.ilu wrzucifa czworo swoich dZJieci 

K2f~H!!fro1~ ~2mD"h"dOHHI d M', l M i }( w wlieku od ;3 id10 7 lat do wrzącej wody, u!&h1 . u tłU ~ u su· ~!~fr owy w ms n1 . fl:zow ee im po 2 Jata więzi~nia. a nasitępini'e z,włokł iic.h µt.o~,y!a na łóżku 
... ~ I kk f ł · co odpowiednio zanotowano w kronl- i udała się do połicji, gc}zFe ośwfa1~zyfa spowpuOWłUUl przez e . O· s~e~ęg ą: i.ZQW •. pri.~wt3~z~~eń. lr·1ch rniasta Sochaczewa be.<lzie dla że ,,w nu~eb1 e J"nst ter.az o 4 '""f"iołlr,i =I"'· • ' Ną ilrodll;e do śwwtp~J }(anery stanę ~ "' ..... " •t -. myslneqo studenta. la p. M.usikowskiemu nieum!ejętnoś~ w~mólczesnych i potomnych nauka, iż cej". 

Pf':o;zn.ji,J;t
1 

12 paid~rn\ka. .wyrachowania się z dwuch ~urn: 600 zł. niG wnl110 nierozważnie szafować wyso Lekarze usiJO\vaH nadaremni·e przy. 
Nanoo~zWrz~~~P~u~aw~ po~ęty~ z b~wydz~~pow~~wc- k•ie!m~d~o~s!to!i!rn!s~h~~~e~m!.~~~~~~~~~!r!~~c!k~'~n~~~s~zc~z~ę~fil~lw~e~d~z~i~~i~d~~!z~·~~~~·~ darzyła się kata.strofa samochodowa. 'z go i 76t) zt • . z · gminy Wielkie. ~ htił'i L Flt-®'#W& A • W I **~ 

Kosnowa do Gniezna jechał i1.1tam p. Pierwsza suma żostala 1mdjęta przez 
Władysław ChełmLński z z-aną swoją i p. Mu&ikowskiego ,,na cele służbowe", 
ze znajo111ą panią. W drodze poprosił ~o ą. następuie znikła w dziwny sposób z 
pewfoµ student, py go za.brał ze sobą, 11ą biuroluatycznego horyzontu przez mal
co właścic ięl zgodził się. wersacje w ksiąikach kasowych. Drogi 

Po jakimś cz·as.e poprosił ów mk>„ pozycji 700 zt były mniej skompliko
dzieniec o pozwolenie lllll pnnv!!d.1.,f:in1a. warie. P. inspektor &amorządowy 
samochodu i otrzymał kięrownicę. „przez uprzejmość" podjql tę sumę ce-

Poc:zątkowo szło dobrze. IG~dy $tu ... lęm przekazania joj gminie Dębe \iVicl
dent chc!lił w pewri.i]n momencie zapa.,. ·J\: je, na drodze stanęły mu jednak dziw
lić pą.pierosa i siqi:tnął do .kieszeni po :rn~ nie złośliwe przeszkody, które uniemo
pierośnicę, sąmoC;hód n~fl~ sli:ręicU i u- , ż1iwily oddanie pieniędzy do rąk vvla
de1.i"zył o p,rzydrożne drz~..,.o, spada.jąc I ściwych. Sumka ta „jakoś" zawicru
do rowu. . . . . szyia .się również w kie~zeni p. Musi„ 

S~uHd 1akkomy8lnej jazdy były latal kowskiego. 
ne. Zona Chełmińskiego ma pohm:.m.e W Gzasie wczorajszej rozprawy o
żebr.a. znayąm,.a panl pękniętą, czaszk~, l sl(arżony trzxmał się ostro i z oburze
p. Chełmł41s1d •odn '. ósł ogólne pokalcHze- niem· odpierał ciążące na nim zarzuty. 
nia, zaś nleforlttnny kier.owca wvszcdł z Tu byt winien wójt, tam pisarz, ówd zie 
kata.strofy bez szwanku. "tarosiP~ 

' 

W melinie na Bałutach 
przyłapała. policja grotnego bandvtę„ 

Lódź, 12 paź,dzi·emika. 
Od di!uźszego c;rnsu łódzka policja e

nergftC'znie poszukiwała znanego kasia
rza i 21łodzieja koicjowego fana Gorczy
czkę, która ma na sumieniu k flka,naście 
poważnych przestępstw. 

Op.egd".aj otrzy mano ,fo1for:111acje, że 
Gorczyczko ukrywa s\ę na Bałutad1, to 
też ubfreglej nocy większe cri:dziaty poli
cyjn~ wyruszy{y na obł a w~. 
- Zbrod'ni:arz, j,ak się okazw~o, bawił w 

me!Unie z,łodz i cJshicj prl.'y u11icy Now0~ 
KróHdej 14, g~faie zehraJ·o się większe 
•. towa,rz:vstrwo". ~ięt·e t:ll'a 'W 'ka<T'tv, 

Gorczye·z.ka, pocbfoq!ęty grą nd·e y„ 
uważyl nawet wkraciająq eh policja.in· 
tów i zorj>entowat się w sytuacji dopiero 
w chwHi, gdy \Hrm1l wymi1erzotre w swo
im kierunku lufy rewolwerowe. 

- Ręce do góry! - rozleg'ł się sta
nowciy rozkaz. 

Gorczy.czka podniósł sii'ę . sżybko z 
krzesla. \Vidzą·c, tie jest osaczony ze 
ws:;:iys·tJki•cb stTon, nie s1awiaJl poli~Ji o
poru. 

Ztoozyi~cę. okutego w kajdainy, połi· 
oUł. orl~t:a'W·ilta do w~nia. 
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Szał Litwy. \. 
Państwo, które ma dokoła 1 

samych nieprzyjaciół. 
-:~ 

Waldemaras 
wiedzie l,twq nad 

przepaść. 

W ostatnich dniach polityka litew
\ka zacz~~ta okazywać „ożywicne" b.1r 
dzq podejrzane. Nie brak bylo cpizo
l!(1w tak komicrnyclI, jak traktat litew
-;l·:o-wlosk1, obecnie toczą się pcrtrak-
<1..:jc \.Valdcniarasa ze Strcsemanncm. 
\\'a ldemarns po%\vom sobie w Genewie 
w 11icprzyt\\'oitv wy,,·ia<l, w którym 

! '"·il~rdzil, że Polska jest pai1stwem bez 
ust::iłonych !(:ranie. , 

\Vszystkic te i i1111e nerwowe wy-1 
s(qpicnia Litwy n. terenie międzynaro
dO\\'Y!ll mial\' 11<1 celu pokrycie zcw
.i:urz fatal11e.1 syt11ac,ii poli1yczncj \VC\V
n~trzncj i finansowej p2111stwa litewskie 
;rn. która znalazła ostatnio wyraz \\' 
'.\.i·""·a wo sth1mio11ej rewolcie \\' Tauro-

~;a,:;·;~-la ona 11a71epstyrn dowoucrn wrze! 
·1ia w Lit\\'ic, Smetona oświadczył one · 
r;u;;J, że gotów jest zrezy~nowac ze 
,.;::;aowiska prezydenta i wyjechać za 
r;ra:1kę. Wśród tantiników istnieją dwie 
;-:·urv, z których jedna żąda dyktatury, 
clru'.:'a ze Smeto11ą na czele myśli o po· 
rnzumieniu z litewską chadeeją. 

Stosunek Litwy do państ\v sąsied
nie '1 nie u1dada się - jak wiadomo -+

:oprawniC. „Lietuvis" gorzkie wylewa 
żale na temat Łotwy, twicrdz<{c, że sto 
sunck państwa łotewskiego do Litwy 
'~st wprost nicKyjaśniony. Podczas 
;irzyjazdn do Rygi no\vego posła litew 
skiego Bizauskosa, socjaliści łotewscy 
tił'z~dzili wrogą demonstrację przeciw
';o Litwie i jej rządowi. Nie tak dawno 
- jak przypomina „Lietuvfa" - pod-

-· rc~lat premjer Ciel ens przyjctźń litew-
' ko-łotewską. Aut.or artykulu usiłuje 
· ";'.vicść, że sacj:rliści łotewscy podbu
:ali powstańców litewsldcl1. Rząd lo-

:!\\'Ski wyraźnie popierał po,v.stańców 
r.t„;\\·$kich. 

\Vh:locznem jest we wszystkiem 
• ,:icl\ie podniecenie w Lit\vje, Bieda 
':Ji '\vofuje ·przewroty \Ye\,·nętrzne. Szu 
<<. się winowajcó\V zewnątrz. Agitato
?7.Y polityczni wskazują także i na Pol
<;}.;e;,:, ażeby jeszcze bardziej podniecić 
"'·'rogie nastroje w Litwie przeciw nasze 
'il1~ państwu upozorować wszelkie 
"Wałty. 

Litewskie „.Echo" usiluie wmówić 
'.i«i 11.ii publicznej na Litwie, że Polska 
~··r.-; irnie się do jakiegoś kroku decydu.I~ 
·'-'~„!;!<' i bardzo aktywn~go wobec Litwy. 
·„,;pcwtie w ciągu najbliższych jeszcze 
:,,jcsięcy Lit wa otrzyma tJd Polski to 
lt1b inne ultimatum. Takie i tym podob
Jic glosy prasy mają na celu poclburza
liiL opinii i usprawiedliwienie gwałtów 
w obce polaków na Litwie. 

lh. • ~ 

uC.ZZ\\l •O cz11e.\ Zabytki • wymagające 

• 

J'\a zjcidzic konserwatorów sztuki ,,. Łuclrn, jald oJby! s:~· \\ lrniicu \Hzcśuia r. b., poruszono sprawę nicd.:•statccz1H'. 
opieki konserwatorskiej w wojC\\'Ództwach poludn:cwc-\\S..:l!odnich, wy·wolm1ą brakiem sił fachowych. - Zdjęcia na
szę przedstawiają: zamek książęcy Lubarta w· Lucku z XIII w. znajdujący się w stanie zupełnego zaniedbania. Pr,_cd 
nami baszta z bramą \Vjazdową, grożąca za\valeniem się. - Drugie zdjęcie przedstawia jedną z IJrzepysznych sal ko· 
lumno\Yych w palacu ks. Lubomirskich w Dubnie, stanowfo,cy najnovvszq część zamku lcs. Czartoryskich, zniszczone· 

go w czasie wojny i dotychczas nic odbudowaneg-o. 

,30.000 kilometrów na godzinę. 
Bakterie odbywają gigantyczne podróże na promieniach światła. 

Odwie~zaią naiodległeJsze od ziemi planety. 
W każdej sekund'zie promie1i światta wc·zas wzaj-emnie. Jeśli więc drobina ma c!eż hamulca przez s::łę przyciągania zie· 

przebywa przestrzeń 300,000 kllometró. mni-ejsze rozmiary, niż 5000-części mHi- mi i musi sic; za<lowoHć powolniejszem 
i3ard·zio często fantaz.ia Judzk~ zajmo- metra, triumf.uje uc:sk promiernia na-ci si- ternpem. . 

wala się tym najidealniejszym i najszyb- lą przicąg-ania zi-e•mi - i mały pasażer To też ba·ktcrja odbywa swn podróż 
szym wehiiku.Jcm: prom;cniem Ś\viatfa. może wznieść swą daleką podróż. Sita na Marsa'"' 20 .dniach, w ~:lU na Jup:t~r.:.t, 
fonmoi,vafa ona stwory na podobieństwo przyciągania z:cmi jest bcaradną. Pasa- w 14 miesiącach na Neptuna. I3<:f::·ź co 
ludzkie t \vysyla.ta je na skrzydiach pre- żer mały „gwi.idże" na uią... bądź tak drobneg;o . pasażera u ciąż.\ wa 
mien.[ świ·etlnych, z tempem 300,000 km Czy możemy sobie wyobrazić 5001~ Jaz.da„ . 
\v· przeslvvorza. Niezaspokojona tęskno- czQść mi'limctra? \V centymetrze kubi- Oczywiści'C, jak baktcrjc z ziemi na
ta cztnw.ieka za J.Jieskończouością z1na,jdo I cznym wody zmieściłoby się nic m11i0ej, szej dostać sie mogą na inne planety. 
\Y'ata ujście w tych fantastycznych ro- jak 400 bilionów cząsteczek te.i wiclko- podobnie ró\rnież z obcych światów na 
mansach, od \Vellsa po żul.awsk1iego. ścH skrzydacl1 światla spl_ywać mu.są żywt: 

Te „naukowe baś11;c", usiilującc ufor- Prze\yażna ilość zna11ycl1 nam bakte- stwory drobinowe. Kto W'.·e iilc miljar-
, k' , · t , b 1·yJ· 1·est \\ci·ę·.ksza. A J·0d,·ia.l< J"'st 1·.ecieii ga dów takich stworl>w z Marsa tub Wcue-mowac ja -:es nowe rzeczyw1'S' osci y- - · " 

l t t I t b · tu·1·1ek,· odpo\\'I"'d·aJ·ą''Y ))·O"''rz'sz'.· -111 ,,,-,,_ ry co g-odzhia od\\ icclza nas? y -w'Y worem ęs rno y, y przecież \l/.r- "" . ... "J - v J 

zwolić się z żelaznych pra\\', ustanowio- mogóm: komórka grzybu „Bovist". I O· Pcmystv beletrystów htkich jal> tt. 
cych przez pryrodQ dla .bytu Judz1kjcgo, to ~ jak podaJc \vicde1iski przyrod111i-k O. Wells lub Jerzy żuta,Nski., okawją 
ulecieć: hen w takie sfery,·\\" który·ch ni·c Dezyclcr.v· Papp - stw;ep~'tono labora- siG zatem - ze stanow~ska 1w1tkowego 
nic przpomi1ualobv z;emi, doczcsuości„. tory,i11i.c że \rninc'trka t;fkst w stanic od- - zupd.n:c rcalncmi. Marzyii oni o po

A jc1~1nak: sq ziemskie stwory którym 
na s.krzydtac!J promicma świeth1c~o wol
no wa!ęsać się w 11ieskończ0tnych przc
stworzaclJ. Mi'ljoi1y tycb podróżnikó\V 
opusz·czają o każdej godziirlie zi•em;G l 
miliony o każc\ej godzinie ze sfer oidle
giyoh światów wracają na ziemię po dłu
giej podróży ... 

b:n\'ać „bezplat11c putlr Jze" po wszech- dróżach „M cszka!lców Marsa" 11a uas~ 
Ś\\'iccie na prom:c1~iach świctl11yciJ. padoi placw lub o ,,·ycicczkacl1 Iw 'z; no 

S.zybko~ć, z jaką taki pasażer odby- dalekie planety. Oczy,\·iście b}ly to tyl
\Ya swą !łódróż jest jednak 1n11icjszn,, 11:;~ ko plody wyobraźni. 
.300,000 I-pn w sckundzi'e. Szybko§.ć te •

1

. Ale stv.·ór, n:c mający\\ i•;ccj objętoś
ma tylko świntol Ciało. choćby jeździło c·i n·ż 5000-na czę~ć milimetr~. podróż•: 
na skrzydlaclt · pron)ien.ia, zaznaje prze- takie faktyczni'c dbywa„ .. 
I&+ *łririfff'WMWL f@ fr Sytuacja jest istotnie bardzo poważ 

I': i wymaga największej rozwagi. To 
c11 robi rząd litewski, zakrawa p1:zecież 
1,;i prowokację zupełnie wyraźną„ na 
'"·:.n\rotanie ze strony polskiej jakichś 
Jecydujących kroków, którcby położy
ły kres metodom, stosowanym przez Li 
t\\'ę wobec ży,\·iolu polskiego„ Polska 
nie da siQ sprowokować, ale znajdzie 
środki, by powstrzymać dzicz J'itcwsk<.\ 
od jej ohyd11ycl1 prakt:1·k. Początćk '" 
tym kierunku już zrobioro. Może to 
przyczyni sic do .otrzeźwienia litew
skich szalcf1ców,' da.iitcych c;iP tak bcz
mvślnic wodzić na pasku Waldcmarasa. 

. Zawdzięczaj~ to S\\'cj malef1kości. 
..,\\Toiny bilet jaz•.iy" w tych „podróżach 
świutowych" chb im przyroda jako od
szkodowanie :>1a nikłość ich cielesną. 

Pomnik ś. TJ, Prezydenta Narutowicza w B112/sku. 

s~~b-sierota · 
adoptvwany przez naród 
:rancuski za bohaterstwo 

ojca i brata. poległych 
w obronie Verdun. 

Są to 11ajJrob11:cjs przedst.awiciiele 
Ś\\.;ata baklcrji. 

Przcważna ilość i1::ckteryj. · kt6re są 
11icwidocz11c·dla 11aszego oka. a tylko do
strzec sie clajq prze;, mikroskop - jest 
jednak zb:yt ,,·:elka i zbyt oięż.ka, by na 
skrzydłach prom:c11:a Ś\\':et!onego odbyć 
podróż w uieskoiiczone dale. Trzeba być 
bardzo. bardzo kkklll. aby zostać pasa-: 
żerem \\' tak; ej ., \\' \"„: :ecz-:c". ś 

Promicil ~\Vi~ltL1 przvjmuje tylko tych 
pasażcrc'1w. który ~li „ciałW' nie przenosi 
5000-nei części milimetra ... JJ::trdzi.cj oty
!c" ba·ktcrje sq \\·yklucz0i11c z t::d<i·ej po
dróży, pro111:cf1 świntla poprostu \\znieść 
ich nie mCfżc„. 

) Ale dlac;.cgo wla~n;c 5000-na CZGść 
m:limctra? Oto \\'.nlumaczcnie: promie1·1 
S\\-:atla \\'V\\·:a'.l. na każde ciało. na któ·· 
re 11aL·afo;, p;:;\\<cn (uczyw'sta bardzo 

Posct francuski \\' ~ugoslawji wydał drobny) uci ·k . .Jeśli rn~isa cial~t jest bar- j' 
w tych dniach w I3elg1 adzir: :iJJiadanie z d.zo 11~kla, 111oi:•? prr.tniei'i ~\·::arfa poko
ud.zi~tc'.n najwybi~1~icjszy.cl1 kfil juy;osło- !.1ać :.;.'IQ P,I/> ci~;~:~;:i~~ ;(,'n;:,_i „unieś,,; z.ci 
'' 1anskd1 na czebc pc\.vnr;v\\ ir;loc!Dcia- ..'..ubą te: H·:tfą m ,:!JimH~. I'\J!·_t,dn.::: obli- i 
llC~{O scrba, którego ojciec .i, brat z~rl11C'li I c~en:a ina'.eir::~t.: CWC' ~\ ~·1~,l?:,d~·: że dr:J; 

. · · b:n.J.w w 11•..: ll'CZL' in·" wwt:t" n! 5000 

\\' ;'\\ '.<vlrn z po:-\\ ęcrn:c'.11 :~z(a11dan1 3 p. s. p. "' Bielsku, na którą to uroczy 
slc:,ć, ,ihk \\ iaclmno. pay był p. prezydent Rzeczypospolitej, odbyto się rów· 
JJicż pcś\\ ięcc11ic ka111ic11ia \Vt.;g-iclnego pod pomnik ś. p. Gabrjeła Narutowicza1 
I-go Prezydenta Rzr:,lit~i Polskiej. - Inicjatywę budowy tegoż podał tut. 
Związek Powstaiiców Sląskich - zaś protektorat nad komitetem budowy po· 
11rnika objq,l p. prezydrnt Mościcki. - Zdjęcie nasze jest reprodukcją fotogra-

\\' obronie Veidun. , . „ " · · · ·. "'-' '. „„ ·· ". . I 
l:i:r;:s·l:· m11111ctr~.t. !)\\1C !~rZ}'_l.llNC~ się s1-1 

Chłopca tego udoptowal twr6<1 irau ]y: s:fa prz~ .:.ą~~a!i:: 1 z1e 11, i n.::~1, pro-
cnski i uznal i:ro za pupila Francji. mic11:a Ś\\'lcti.i1~;ro -- para!i';i:uią się wó- ficzną z modelu pomnika. 
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-Pan prze.cieź jedzie z szybkością I -Pańscy dwaj sy1ialkowie są bar-
30-tu mil na godzinę!... d.w do _ siebie podobni, zupe.łnie jak bliż-

- Nicmoż1iwe... Jadę dopiero 20 nięta... · 
minut... - Tak,- tak„. Szczególnie Heniuś ... 

Hzoubiła mnie artystyczna naturar~ 
·Za często zaglądałem . do kieliszka! .• 

Wódka wykoleiła n1alarza Sałeckiego. 
~ Łódź, 12 paźdzfomika. . tysiyczna natura - zac-tąlem się zbyt 

często ttpiiać ! .„ 
Do godzi:uy clrug-iej w nocy Broni- Gdy kof1czyt swą mowę, która wy-

staw Salecki raq:yl si ę wódką w jedu1ej . wolała w1iel.ki·e wraż1:-i1re na obecnych, 
z restauracji. Gdy by•! już kompletnie pi- lzy splywah mu do kleliszlka ... 
jany, wezwał do swego stolika wszyst- Po kilku minutach wegulo-waf rai.:lm
kich gośc1i - zn~iduiących się w knajpbe, nek i, zataczając się na nogach, udal się 
poczęsto\val łch kieliszkiem czyst·ej „z do domu. . 
kroo}<ą", p·ocz.em wygfosi'l \Viel1kie prze- Znalaz.lszy się w mieszkaniu powziąl 
mówi'enie. nagle niezwykłą decyzję. WydobYtl z poJ 

- Bytem ld'edy.ś .\v"'iehk!im malarzem lóż.ka kubct z biatą farbą i pendzlie, któ-
- mówił - zna.la mnle doskonale cala rych nle używał. juz od kilku lat, ponie-
Łódź. Malowalem pokoje z taką znajo- waż ziupęłn i e już nie prarnw.aI i by.f na 
mością swego fachu, że nikt mi nie móg-t utrzy:maniu' syn:a. 
dorównać w tej sztuce. Zgubfta mnie ar- - Ja im pokażę - odgrażał się -

!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!•!!'*!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!~!!!!! wsz ys t.kim się zdaje. że 11 i c umi cm j u i 
maJ.o.wać, a właśc iwie to jest·cm w da!-

Trzy krwawi rozprawy 
nożowe. 
lódź, 12 października. 

V./ dniu wcwrajszym doniesiono po 
licji o kilku rozpr'a\vach -nożowych. -

Przy ulicy Aleksandrowskiej obok do 
mu nr. 146 na p. Zygmur1ta Krze~zew
skiego (Sierakowskiego 24) napadło kil 
ku nieznanych mu osobuikóv,:. uzbrojo
nych w noże, którzy zadaii n1u kilka ran 
Piersi. Napastnicy zblegli w niewiado 
mym kierunku. Ranny,!! Zil<Jpiekowało 
się pogotowie. 

* Podczas sprzeczki w mieszkaniu 
przy J.l,Jicy Łącznej 33 Bobt..!m:ł Szabcla 
otrzymat kilka ciosów nvżem. 

SprawGę napaści Stau!slav1a Szadu 
rę policia pociągn~ta do oJpowiedzial
ności. R.annego pogotv\\·1e prze"\viozlo 
do domu. 

* Przy ulicy Bazarn~j W pi>b!ty został 
dotkliwie Marian Palil:sl~1. Napastnika 
Leona Bystrzejewsl~:ego pol!cja pociąg
uę;a do odpowie~ziai!'l.)~~I. 

17 ·letni pracownik 
stołarskł 

skradł swemu chlebodawcy 
szkatułkę. 
Lódź, 12 października. 

P. Micirski, sto:arz, zam:eszltafy 
przy ulicy Kielma, zamddował w ;JO
!:cji o kradzieży sz:-.;.atulk, zaw!crającej 
przeszło 400 złotych, dokonanej przez 
~wego pracownika 17-letniego Antonie 

"Sufit ogrzewa pa11a z '/oko.motywy.:.„ 
' . . 

---:o::---

Łó.tko pod· mostem kolejowym. 
W jaki sposób oszukany zos·tał naiwny wieśniak 

z pod Koluszek. - ... 

. Lódź, 12 października. I - A gdzie? - spytał go wieśniak. 
Vv~lenty Ambrozie\vicz, wie.śnia.k z -:- . Teraz. wam .~eszcze nie powiem. 

pe.;.: h.v,uszek, przyj.: ~ nctt w::zoraJ dJ Mus1c1e mme wpierw poczęstować 
Łodz: w celu zahtw:cn;a a~..:ib's~''(·}J wódką! 
spaw. Przypuszczając, .te wieczorem Wieśniak chętnie się zgodził. 
będzie mógł wrócić do dornu, nie wy- Udali się do. knajpy. . 
starał się o nocleg: . . Gdy po klfkunasttl · kieliszkach obu 

Gdy ok~z~ło się_, ze będzie zmusz?- kompanom porządnie już szumiało w 
ny przedtuzyc swóJ .pobyt, znalazt się głowie zdecydowali sic uaać do tanie-
w klopotliwej sytuacji, ponieważ nie :go lok~lu. · 
r?i!ł-t w Ł~~zi żadnych ~n~jomych, u _ Panie, jak tam cudownie wszy
ktory~h mo,,Jb~ zamres.zka~. . . . s ko urządzone _ mówił łodzianin -

Ok~l~ godziny dz1ew1~teJ w1eczo- zdaje się wprawdzie. że nie znajdzie pan 
ren;, kt ą~c bez ~elu po uhcach, zatrzy tam łóżka, ale za to jest dużo świeżego 
mal pewnego męzczyznę. . . powietrza... Zaprowadzit go na 1,:licę 

- Prze~ra~zam ~ana, czy u1e sty- Kilińskiego pod most kolejowy. 
szal pan o Jakimś tanllll domu noclego- T . t t 1 k 1 _ ekł wska-
wym? - spytał. , . - u Jes .:n o a . rz 

Zagadnięty w pierwszej chwili od- z~Jąc na chod?-1k - bę~z1e panu bardzo ł 
parł mu, że nie może mu wskazać żad· c1epto, ~o sufit ogrze,"Ya para z loko-

szym ciągu bezkonkuriencyjny„. 
Korzystaj1}c z nieobecności syna, u

brał biały fartqch, wz-ląl lmbct i pendzc!. 
poczem t~dał sie do sąs;radów i energicz
nie zasttl:k:al do ich drzwi. 
· - Otworzyć~ wolał - w tei chwili 
otworzyćt ! Wąż.na siprawa ! · · 

Sąsiad p. Prolet zil.Judzi1l się ze S..'lu . 
Gd:y .uj-rza1 w drzw.iach swego mic

szaknia Saleck!iego, z.durnienie jego nie 
mialo granic. 

- Cze·go pan chce odcrru1j·e o 4-tci w 
nocy? ~ krzyknął. · 

- Przyszedł,em malować - odparł 
mu - cate miesz:kani1e odrestauruję! 

-Pa:i1te Sa1'e~~i1.'pan ·zwarjowa'.l! Kto 
pana prosfl o fo.! Wynoś się pan w tej 
chwlJ•i'! 

M.a:lan wy1a!l kubel farby ina sąsia
da, ~oczem })oczą;l g;() grzmocić. 

Bójkę zlJkwidowalJ lokatorzy z.bu
dzenil ze snu przerazliwemi1 kr'Zlykaim. 

Solecki: i;n_alazt się przed są;d'em, o
skairżony o pobkie. 

Ska:zano gio na ząptacenie 100 uo'tych 
grzywir1y. 

rtapad bandycki 
pod Piotrkowem. 

nego adresu. motyvry · . . . · • ··· I 
Ambroziewicz oddalil się. Ambroz1ewrcz m1~110, . ze byl 1many, lódź, 12 pa.źdz:emh 
Po kilku minutach nieznajomy doga zrozumiał, że go hamcbme oszukano, t~ .\V dni1u wczorajszym dwaj robotni--

nil go, wQtającc: , też rzucił się na ~w.ego towa_rzysza } I cy Janczyk i Boguslawski ·2tł·ożyli za-
- Przypomnialern sobie! Mogę wam pobił go tak dotkll'.vre, ie musiano don meldl()iwanie_ o napadzie, którego padlłi cr 

dać mieszkanie! - wezwać pomoc lekarską. ftiarą w jed!łlej ·z wiosek pod, Pdloitrlrowem. 
\Vkczo:re.m ·na tdirodze na~ się na 

Zonil zabrała mężowi pipierośnicę 
i sprzedała . pokryjomu przekupniowi. 

p.:!ęd1n:trabów, mbrojonydt w tnoże i grru 
be pafil{l. Rz.udfi się onD na moh E dotkE
wie kh poran~r. 

Ra:nnymv zaopiekowall s·ię w.ieśinilacy, 
którzy znaleźli 'kh po p-eWl!:lym C'Za'S1re łe
żąC.,V'Clt w ra\vie. 

g·> Mrechowicza. 
.'Ałodzieniec, ko~·„~ystai•l':. z kilkuc.1•.I'" Łódź, 12 października. jomego sprzedawcy, który mi dl)starcza 

w.Jj 11ieobecności sw.~go. chleboduwi;;:;:, P. Stanisław K. pewnego wieczoru I rozmaitych przedmiotów. 
Wezwany J.ekar21 sbWiierdz! '®ść 

cięilkie uszkodzeni'e cie1'esne. 
kt01y pozostawił je~.) op.~ce cat~ mie- stwierdz;ił, że mu skradziono srebrną pa - W takim razie bądź łas~aw wska 
s;;:ka1J1e, przy pomo~:v podrobio•:.vd1 klu pier·ośnicę. Nie posądzając o to domC>'V''ni za;ć mi o_wego jego!11'?ścia. '!?o.m.1ję co- Co wypukał llcznłk 
<:z v otworzył ~zufla~lv i znalazłszy s:drn I kó.w, ośw~adczył, jednak fonie, ż~ kra-, wi-em m?Ją papierosrucę·:· . "łOdZl·B~"ISkl·. 
tutkę, ulotrnt się z mą. dzież musiała hyc dokonana w n.11c<szka.- Na~iut.rz p. K., <?dw1edził spr~ecLaw- Ci 

}':Jl cja wszczęła v )Śc:g za zb:el{1t'm.

1

niu, ponieważ pamiętał d-0kładn'.e, że cę, ktory z trudnosc1ą przypomn:ał so-
na ulicy wyjął z niej papierosa. bie„ że papierośnkę sprzedała mu„. pani Lódi, IZ października. 

Z2ma"b "ilmObO' ;"ZY . M~ID;o ~n~r·giczny~~ poszukiwań pa- K. Lidke Brwinowi, zam. przy ulicy No 
U iY tli .u 1 p1erosrucy me odnaleZJ1ono. Teraz dopi~ro p. K. wszystko zro~u- wej nr. 39, skradziono rower, wartoś~i 

27-letniei nieznanej kobiety jed~ok ~~7a'd~eę.kilka mies_ięcy rozw!kłał miatvcz:oraj skonfrontował Ż·onę z prze-
200p~~~ty~~rjannie. zam. przy ulicy 

Łódź, 12 października. Oto pewnego dnia spotkał znajtimego kupniem. Cmentarnej nr. 10, skradztono palto, 
-Ubiegfej nocy w bramie jednego z do- Edmunda Strojeckie<5•o, który l1powie- Wynikła grubsza awantura, w r:::zill- wartości 30 złotych. 

mÓ\V przy uli<cy No;wo-Pańsikiej zauwa- dział mu następującą
0

historję. tacie której małżonkowie rozeszli ;:i~ zu Osieckiej Alfredzie, zam. przy ulicy 
żono jaka,.ś młodą kobiet~ lat około 24, - Wyobraź sobie - mówił Stn'Jiecld pełnie, a p. K. złożył w policji zameid~ Przędzalnianej nr. 77, skradziono palto, 
która dawała sJabe oz:naikLiycia. - że złapałem dziś kieszonkowca na wanie o kradzieży. wartości '80 złotych. 
~~wo~~W~~~~e~ą~u~~ukra~~~~~-~~~~i!~~&~&~A!e~-~-~!-~~·~=!ll~~~~~~~~~·!-~~~~~~-~~~~A~i 

stwie1idizifo ot.rucie , k.wasen1 solnym. mi z kieszeni papierośnicę,, :Którą nieda-· 
Przewi1ez!Qno ją ,W stamlie bardzo c:ięż wno s•obie kupiłem. Na szcięśde jakiś 

kim do szpitala św . .i6zefa. przechodzeń, który również na nrzystan 
Tożsamości dena•tlk1 po!li1cja dQtych- ku oczekhvał na tramwaj, z~uw.ażył w 

czas ni·e Jl'sta1H'1. porę machinacje zlodziejskie _i pochwy· 
cił go za kołnierz. Sprowadził-im go dQ 

&O·IB1Diil kobiała 
pod kołami dorożki. 

Przy zbiegu ul~c .Andrzeja 1i Pło~rkow
skfoj dostał1a srę pod koł:a. dorożki 60-
Jetnia Zofja Dy·guida, 21am~eszkaiła przy 
uM<ev Wókzańsk.i;ej„ 

Lekarz pogotowia, .po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewńóził ją do domu. -- ma WWAS 

kiomisarjatu. · . 
Mów:-ąc to wydobył z kieszeni ob· 

jekt zainteresowani:a złodziejskie~o. 
- Ależ to moja papierośnfoa -- ;;-a

wołał p. K. zginęła mi· przed kilku ip.ie
siącami. 

~·. Stroj~cki zmi1szał się '' p1~rwszej 
chwili. , 

- Przepraszam cię, ale chyoa . ·ię my 
lisz. Kupiłem ją niedawno u p.ewpcgo 2na 

=->zaw;a::a;s QFM!GJ&& 

Miejska Galer ja Sztuki 
(park Sienkiewicza) 

Dziś Llcylacia 
Niebywała okaz1a taniego kupna dzieł sztuki, dywanów perskich, porcefany. 
kryształów, etc. Początek o g. 7-ej 

iż, 

Brat tak kochał si'ostrę, 
pragnąc spełnić jej zachciankę skradł dla niej 

parasolkę. 
.„- Lódi, 12 paidziern:ika. I czyt się Józef - może w przyszłym ty-

Pan Romau Walczy11ski, ziami·esz.kaly godniu s.pdn!ę t.w3! Pr·~»~b~. . . 
przy ulicy Zielonej, byt \.Voźnym w jed- - Muszę mnec d~rs~aJ k!~~cc.zrne ! -
nej z fabryk łćr'.izkich i otrzymy:wal na-,zawałait-a.-.~ostaraJ sxę,,Jo~ku.!._ _ . 
der skromne \vynagrodzeni1e. Rodzima je- M!·od.zmrniec ul~&il wre~21c1e JCJ p~os
g'o, składająca się z s·ied:miiu osób, żyła b~m .i. przyrz.e.ld, ze do rw11ecz.ora będ:z : .i: 
sta:le w nhx:lostatku. I mig.la parasolkę. 

Ostatnio gdy 18-:lcbn.i syn Józef, J .ty:rn razem sp~~nfl'"obietnicę. " ·,~ 
prnyg.odni>e zarabiał przy przon9szeni;u d11a~1es:o~~sna paru.~olka stała ::;1ę -J:· 
tow.arów. sytuacja materja.Jna rod'Zl!tlY P zs czyną hamzo przl}'lkrych i ze-

•• , • 1 1 · czy. 
nieco Słę poJe:pszy a. Ok ł · b · · ~00 · · . . "aza o s i ę ow1em, z.e m1 z<cni!e.! 

. Mfodvern•c:c ten fak byl 1~10cno„przy. sknrd1f ją jechicj z sąsiadc;.k, 00 się jui na· 
w1ąz".'ny do s:1ostry, mtons~eJ od n~ego. ~ za:jutrz WJ-iaśn:ło. 
rok, z,~ ~ta:le be~ sz~mran~a ~p~lnial JeJ Ponieważ Józef n[e chkail -M odJać 
'-".SZYS.tkie _zach7'l?nkt, oczyw1·scioe w gra parasolki, zwróciła się. do po!Hcji. 
mcach dlan mozl1·wyich. Młi<:Jdai·c:nic·c, inathrz.fszy 1;;[ę przed są-

P.cwneg.o dni1a dziewczyna poprosi- dem, ttumaczyl się, że paras·ol'kę poż\ -
!a go, by ikupii jej paraso~kę. czy! i zamierzał ją zwródć. 

-- Nlie mam teraz p'c:il<;idz.v - tlnm<l- 1 Skaz;ino '::'o iu cl\\~2. tygodnie ares7h1 
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w ·obliczu nowej Rady MielskieJ. 
Klo przyszedł, kto odszedł, 
klo pozostał w samorządzl~ 

IOdzklm. 

""- Mamusiu, czy mogę pójść do ki
na, żeby zobaczyć tych śmiesznych 
ludzi. .. 

- Dlaczego chcesz iść do kina, kie
dy ciotka jest u nas? ... ..•.. „ •..••..•...•.••••••••••• 

t.ódż, 12 paździiem~ka. 
'Jeszcze miesilłc tylko będą prawdo

podobnie sprawować nad nami rząd.y da 
wni ojcowiie miasta . Za ·'fali trzydzleścil 
przy)dą znowu nowi ludziie, rozs'ądą się 
na lawach w gmachu przy ultic': Pomor
skiej, zakasają rękawy i weL..mą się do 
ci'ężkiej pracy dla dlob.rn całego spotc
czieństwa. 

Nowe -czas\' - nmvJ ludtie ... 
Cóż S'ię staif.o w tym wwrowym śmie

tnkzku przy ul. Pom0rsl(ej'?... Kogo 
stamtąd wyirzucono i lrogo przyrwotano 
na zajęcie odp·owi'eid.zialnych ~anow:sk 
w zarządzde mlaJta? 

Cl, kf 6rzy przyldą„. 
Nowa Rada M:ejs.k.a r:':ln; s'.c zasa

dniczo osobowym s.klaidem .-.d !)oprzed-

i 
ni-ego samorzą.du l 1"dzk ~go. Opow BdZGIB innym, ŻB„. Na lawach radz.:ecki~h zasi·ądą nastc;-
J}Ują<:e/ nowe osoby: 

-:- Z Listy Nr. 1 (-Wiemi.ecka Socjal!sty
Cztieroletni Jasio kąpie się w wannie. C'ZiUa Partja Pracy) 

'riY./ czasie tej pr-0cedury chł-opiec oś- 1) Huokier ReLnhołd 2) Frinkier LC<m 

Z Usty n.r. 3 (Ch. D.) 
l) Harasz Antoni. 
Z' liisty nr. 4 (Bund) 
1) Dr. Margolis Aleksander. 
Z listy nir. 6 (Poalej Sjon lew.) 
1) Szapiro Boruch. 
Z Usty Nr. 7 (N.P.R. - lewiica) 
1) Pos. Waszkiewicz Ludwik ?) Ur· 

baniak Paweł 3) Andzetakowa Helena. 
Z li:sty nr. 10 (Niez.al'ei.ni socjal.) 
I) Martynowski. 
Z liisty nr. 12 (Waśc. ni·eruch. chrz.): 
1) ScltOtt Maks 2) Inż. Pałaszewski. 
Z Hs ty nr. 17 (Inw. woj.ć 1i b. woj.): 
1) Pawlak Franciszek. 
Z li'stv ńr. 18 {Zjedn. Ni·em.) 
1) Dr. fischer Wilhelm 2) Nehring 

ReilnhOłd 3) Klikar Oskar. 
Z li1sty nr. 24 (Resursa) 
1) Dr. Orołunan Alfred 2) Szwankow

ski Franctszek 3) Wolczyński Józef 4) 
Lesiński Jan. 

Z listy nr. 28 (Pol. Kom. Gosp.); 
l) Michaełis Bronisław 2) Ks. prał. 

torja, Czerni'k Antoni, Dąbrowski Franci· . 
szek, Dębowski Leon. Draoarek Maksy
mi<Uan, Dzwonlecki Kłemens, Pierler Zy· 
gmu;nt, Filbrlch Robert, itnż. folldersk l 
Karol, dr. Garlif1s.ki Wfadysław, Ge.pert 
Ignacy, Grzegorzak Leon, tia}koiwski 
Zygmunt, tioffman Adolf, Idźkowslvi An· 

toni„ Joel Aleksander, Kaplan Majer, 
Kirpsza Józef, Knorr Ale

ksander, Kołodziejczak Walenty, Krasu
cki Mendel, Kruczkowski f ranciszek, dr. 
1\faćierwski Maksymiąjan, Mazurowsk: 
Broni1s.taw, Mfotecki Józef, Muszyński 
Juzef, Naptiórkowska Al:cJa; Nowacki 
Maksymi!l•j.an. Nowl,cki Wojci·ech, Pał
kowski Tadeus·Z1, Papi1s Kazimieriz, Pa
wek·zyk franci!szck, Pawlak Mkhal. 
Pfei.fer Seweryn, Praszk'er Gerszon, 
Przedpełska Marj.a, Puto Stanii~faw, Ro
de Leopold, Rogowski Ludwiik, Rogowy 
Abram, Romano\vski Bo·lesła\v, dr. 
Schweig Samuel , Sei<ller Os:kar, Słon i e
wski Stanisław. Sobczak Michał, Sty
pułkowski Jan. Turski franciszek, Wa
gner v\!tadysław, Waszkiew.icz Franci
szek, Wcigelt Karol, Wiśniewski Autoni, 

wiad.cza poważnie: 3) Ęwald Gustaw 4) Richter Jan. 
- Niedłu~ zostanę· ojcem. z 1· N ') (P p S ) 

Wyrzytcowskt 3) Pogonowski Józef. 
z 1i1sty m. 29 (Aguda) 
1) Sen. Mendefson Uszer. 
Z Usty nr. 30 (Sjoniści') 
1) Waks B. 2) Fain M. 

1 Wojako'\\~s,ki Rajmund, Zubcrt Józef. 

- Ależ co ci wpadło do głowy? - I) 'l(!w~~ki Stanisła~ 2) dr. Wieliń-
zapytuie. siostra. slći Edmund 3) GrOdzicka Klemetyna 4). 
. CMopiec potakuje głową i od.pawia- HoJcgreber Jan 5) P~tkański Józef 6) ~o
da: . . . . wakowski Stanisław 7 )Izdebski Roman 

- Patrz, JUZ nu wyrasta1ą włosy na 8) G<>Jański ,Jan 9 Dolecki Władysław, 
Ci, którzy odeszli„. · 

A teraz. zobaczymy, kto nas opuśc:t 
na zawsze. - nogach. •• IO) MOsklew,iczówna Gustawa IO Lais 

Pakman i BM-st~~ ud: l' s' n d Walerjan 12) Zieliriski I. 13) Bagleriski Oto svereg naż.\V'isk tych, h-t&r-zy n;ie 
mają już nric spólnego z Radą Miejską: 

ę owie 1"Y' Y· . 0 z:arz:icenm !"ędki 15) Ł.-Jri Anastaz 16) Kał a·t L 
do wody wpadło 1m na mysl, by się 7,.a. "'"' . • Y W J Y~ • 

Bar-Łczaik Stanisław. tnż. Bat1kows1d 
Stefan, Bedmer Zygmunt, Credo \Vi1k~ 

k ł . , b p a 1 ię . a rze: I Czesław 14) Nowakowski Aleksander 

łożyć 0 to, kt-0 z nich złiowi więcej ryb. 17) Sawtlck1 Jan 18) Strzelczyko~sk1 K. 
Kto wygra zakład, ten otrzyma 10 zło- !!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!! 
ty.eh. 

Pak.man wytężał wszystkie swe siły. 
Bri-stein zacisnął wargi i liczył ukrad
hlem ilość rlapanych ryb w kubd.ku ry
wala. 

Nagle rozlega się krzyk. P.alonan 
wpadł do ~y i zaczynał tonąć. 

Ro~orączkowany llirstein krzyczv z 
brzegu: · 

- Pakman, uprzedzam cię, feże:i bę
dziesz łapał ryby rękoma, zakład iest nie 
ważny!.. 

*• * Na rogu ulicy .stoi &orne spokojniie ja-
kiś jegomość. W tej samej · chwili do sto 
jącego pośr·odku jeidni policjanta zwra
ca się jakaś nfowiasta: 

- Panie posterunkowy, ten pan mnie 
!i>hrażal - i wskazuje na jegomościa, 8'ło 
Jąccgo spok·ojnie na r·ogu. 

- Który pan?„. Ten?„ Ale pueciet 
wcale się za panią nie ogląda?„ 

- Właśnie dlatego!. .. 
** • Telefon dzwoni. 

Buchalter bierze słuchawkę do ręki, 
wola „Hallo!", kłania się, mów:ą :: ,,w 
t"'i chwileczce".„ - poczem zwraca i3ię 
do szefa ~ 

- Jakaś pani prosi pana.„ 
Szef p·odchodzi do telefonu, bierze 

słuchawkę, słucha przez dw.ie minuty, 
odkł.n.da słud1awkę na stole i siada zno
wu przy swem b:iurku. 

Po g.~dzinie podchodzi do stołu, pod
nosi słuchawkę i mówi: 

- Dowidzenia„. Dobrze.„ Dowidze-
11ia , najdroższa... . 

1 odwiesza słuchawkę. 
Buchalter jest zdu;niony. 
- Nie rozumiem„. W czas'e rozmo

wy z niewiastą odłożył pan słu-::hawkę 
na całą godzinę? .. - zwraca się do sze
fa. 

- To była moja żona.„ - tłuinaczv 
mu szef ·- Pan :.ej nie zna.„ Jak ona za'
czyna mówić, t.o wiem już zgóry, że co
najmniej przed godziną nie dojdę do sło
wa, poco w.ięc miałem słuchać... Przez 
ęen czas załatwiłem wszystkie moje spra 
wy i potem powiedział€m jej „dowidzz-. " n1a .„. 

Zbrodni.arz-miljoner 
usiłował uciec z więzienia. 

Zgubiło go gorące wino. 
Z Melun, gdZ:e znajduje się w wię-, danki na ręce więźnia. Wtedy jednak 

zieniu morderca kobiet Gaston Guyot, Guyot wymierzył mu żelaznymi kajdan 
nadchodzi w·adomość, że zbrod11iarz kami silny cios w głowę. Dozorca padł 
m!honer próbował ucieczki. ua ziemie ciężko ranny, Drz ~'i celi za 

Guyot, który jak w1adc1mo, Pt'zed chwilę zatrzasnęły się a dozorca, któ
kiJ:rn miesiacaml zamorduwał swo1 '\ ko ry je zcze miał na tyle, sity, że mógl 
t:hankę, został przez s,1:1 przysięgłych s.ię podnieść i wołać o pomoc, skonsta
skazany na śmierć i ma być w przecią towat, że jest w celi uwięziony. 
gu bieżącego miesiąca stracony. Guyot pobiegł przez kurytarz do 

W ostatnich czasa:;h -piowadzil <;i<; schodów wiodących do głównej bra
w \Vięzieniu wzorowo i kiJ . .:akron1ic my :więziennej. \V tej samej chwili 
oswiadczał, że pogodził się ze swo.~n podbiegł do niego drugi dozorca, który 
nieuchronnym losem. DJ rekcja wiez1e- niós1 wtaśnie dla dyrektora więzienia 
nia zezwoliła więźniowi na codzlenr:e szklankę gorącego wina. Kiedy ucieka 
~olenie się oraz na przywdzicv\ anie ele jący morderca podniósł do góry kajdan 

' ganckich ubraf1, które mu krewni nade- ki, aby nimi ugodzić dozorcę, ien nie 
siaH z Paryża. Guyot, który jak wiado- tracąc przytomności wylał mu wrzące 
rno Jest cz!owiekiem nieslychant;,.: próż- wino na twarz. Guyot upadł z krzy
nym, przebierał się po kilka r«~Y dzien- Idem na ziemię i stoczył się po sc110-
rie, a resztę czasu przei:;ędzat na lek· dach w dół. Tymczasem hałas zbudził 
turze listów, pisywanych do niego przez innych dozorców, którzy pośpieszyli ko 
różne panie oaz na pisaniu p<tmiętni·· ledze na pomoc. Więźnia schwytano, 
ków. Pozwolono mu również odpow:a- skręr>owano i odstawiono do jeg-o celi. 
dać na listy. Dozorcy nie przypusz- Ma on twarz silnie popat'zoną. 
t:zal! absolutnie, aby ten wzoro\\. y wię- · \Viadomość o tej zuchwa:tcj próbie 
zień myślał o ucieczce. ucieczki rozeszła się szybko po całym 

W ostatnich dniach Guyot potrafił .Meltm. Wkrótce zebrał się tłum zlożo
sob;e zdobyć zaufanie spec.lalilic jedne- ny z kilkuset o.sób, który przybrał tak 
go ze swoich dozorców. f ea '"'laśnie groźną postawę, jakby zamierzał zdo
doz.orca dał się przed kilku dr.'ami nakto być szturmem więzienie. Ludzie ci żą„ 
nić wieczorem do zagrania z Lmyotem dali, aby im wydać mordercę, w prze
w jego celi w karty. W cit1gu gry ·wit,:- ciwnym bowiem razie wedrą się sam! 
zień poprosił dozorcę. aby mu Ldiął do jego celi i zlynczują go. Z trudem 
ciężkie kajdanki z rąk, ponieważ nie udało się policjl odeprzeć dcmonstran
może kart w ręku utrzymać. Duznrca tów. 
byl o tyle nieostrożnym, że uczynił za- Skazaniec pozostaje obecnie' pod jak I 
dość temu życzeniu. naJ~urowszą strażą. Termin egzekucji 

Koto pófnocy Guyot oświadczył na- na.znaczony pierwotnie na koniec bidą- 1 

gle, że czuje się niezbyt dobrze i prag- cego miesiąca, ma być przyśpieszony. 
nie iść do łóżka. Przenvano grę \v kar- Prawdopodobnie Guyot zQstanie straco
ty i dozorca chciał znowu założyć kaj- ny 14 lub 15 bm. 

Dr. med. Jan Polak [lJ 'I( i~i lU.łBłi ~aj~UWm ~OWiei(!1. . . 
~horoby wewnętrzne lDoJ~lle Je 'ani W w1em1m W~~Ofle W [lJl~IDI H WOl[I 

przvimuie od 4-6. ul tlaru~owłcza N! 14 

Andrzeia 43, tel. 64-'21~ •111111 eeeecoeeoeeee...-e1 

Starzy znajomi. 
Pozostali na swych stanow1skach na

stępują-cy r.aid\ni: 
Adamski Władysław, Andr.aejak Mar 

jan, Berman Icek, Bialcr Izaak, Cyrań
ski Adam, Danii,ele\vi·cz Józef, dr. Ficlma 
Bofostaw, Groszkowski Wiktor, tiolen
ders.ki Lew, Ks. Kaczyf1ski Dominit . 
Kcmpner Rafał. Kłim Rei1nbo1cl, Kuk Lu
dwik, Kulamoiwicz Ignacy. Uchteusteun 
Izrael, Marc'in!ak Marjan. M.ilman Sz,mul. 
Mincberg Ja!kób, Poznański Lcj1b, Ra
palski Stanislaw, dr. l(ozenhlatt Jer zy, 
inż. \VoJ.ewódzki \\' a;::faw, Wok;Jyński 
Józef. 

-~;. 
W Salach Orand„Kina 

·TEATR REWJI 

„M!.1!.A ż" 
Daiś i dni nast~pnych! 
wystawiona będzie rewja 
pióra Edwarda Reja 

łiódź się bawi 
_. W PROGRAMIE: lllllmll - -

„Spotkali się" 
skecz-bomba śmiechu w 1 odsłon e 
w wykonaniu Szymańskiego i R.eja. 

Prawdziwy Artysta 
skecz w I oflsłonle (bezustanny śmiech) 

z udziałem 1Vila i "Re1a. 

Pani ma cos 
Duet śpiewno taneczny w wykonaniu 

pp. MESSALINJ. 

!! SOLOWE nUMERY. !! 

J. StaruszKiewicz 
humor. satyra 

? MESSAlltll? 
Z. Januszewska 

tańca klasyczne. 

Trio Szymańskich 
tań.::e ekscentryczne. 

L. Pragerówna 
pieśni i romanse, 

Duet Melerwil 
tańce sBlonowe i moderne. 

~ ier. art -lit. Edward REJ. 

Orkiestra symfoniczna 
pod dyr. R. ~A \JTt!ł< A. 
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Powietrzni listonosze. 
w jaki sposób Lindbergh uzyskał sławę? 

Nieznane rekordy amerykańskich lotników. 
Ubiegłej wiosny straszliwe 'cyklony się przeczekać coraz silniej .sza1eją;;:ą 

nawiedziły amerykański kontynent, burzą. Obawiając się, aby nie Mstał po-
przerywając połączenia telefoniczne i t~ grzebany przez śnieżycę pod masami 
legraficzne, niszcząc urządzenia kolejo- śniegu, usiłował lecieć dalej, ale nie 
we i druzgocąc okręty w portach, wów-1 mógł wyk•onać swego zamiaru. Nie !)OZO 
czas poczta powietrzna była jedyuvm stało mu tedy nic innego, jak pl)n.ucić: 
·środkiem umożliwiającym prze.'.loszenie aparat, a samemu udać się piecnotą do 
wiadomości. Rzeczywiście lotni~y pocz- najbliższej miejscowości. Bishop nie mia.ł 
towi w ciągu tych katastmfalnych tygo- jednak przy sobie ani nart, ani „raków", 
am, pełnili z ca1em poświ~c<:!ni.cm .;wą t10 też brnął przez śnieg, zapad'łhc w 
służbę. n:ch nieraz po szyję i t.a.k szedł 20 mil 

Fakt ten wystarcza dla zrozumienia wśród straszliwego mrnzu i ;za1eią::::ej 
doniosłości organizacji poczty 1otni::.tej. zawiei śnieżnej. Po 6 godzinach leg,, nie
Oczywiście, że do tej służby używani są zwykle uciążliwego marszu, uczuł, że nie 
najlepsi i najodważniejsi lotnicy. Lind· może iść dalej. Pocztę jednak .nleiało 
bergh również wyszedł z ich szere~u, w doręczyć za wszelką cenę. 
któ;ych jest ~ielu jes.zcze inny~h '?ci- Nagle w powietrzu posły.s.zał łoskot 
w:aznych ludzi o nazw1s~ach. dotvc~c~as motoru. T•o lotnik Robert Ellis .>ta.r.tował 
mezn.a1~ycl~ szers~e~u ogołowi. - Ws 2y- aby odszukać swego kolegę. Udało ~na 
scy oru,. kiedy, z:i1dz1.e potr~eba, ,„, pełnią się wreszde, znalazł Bishopa na.pół źy
swą. słuzbę, wsrod ruebezp1eczeno.w, bu- wego. Gdyby się był spóźnił choć tro:::i1 ę 
rzy 1 mr?k,u noc.neg~. _ . ratunek, byłby już niemożliwy. Ki0dy 

~ p·osród tych mez~anr,ch b~n~t1ernw Lotnicy chcieli się z.nowu wznieść w pu
pow1etrza, warto wym1emc lll~JlK1ego wietrze okazało się że zapas be:-izvny 
Ma~cego ~rahama, który peł.ni duż.bę jest tniewystarczają~y. Elly zd~cydo\.vał 
lotn;czą pomiędzy ~alt Lake .C1!y a L?s się tedy P'Ozostać sam, aby kolega ;ego 
Angelos. W przeciągu 13 m1es1ęcy, me móół odwieść pocztę na miejsce. Ten je
spóźniy1szy ~ię 8:ni razu, prz7był .on _125 dnak był tak osłabiony, że niemoźlivoś
t~s .. mil ~n?1elsk1c~. Do .wyb1tnycn ro~·- cią było dla niego kierowani~ aparatem. 
mez lotm~o.w na1ezy ~h1rley Short,~ kto- Musieli tedy pozostać obaj. Wresz~ie po 
~y w cza3:e od 1-go lipca 1923 ~o ..>O-~? mozolnej · wędrówce, w ciągu Której 
listopada .1926 r. pr~ebył 250 ty.:nęr:y r•m, Ellys musiał nieść swojego towarzysza, 
przeważnie odbywa1ąc nocne loty. W udało się im dostać clio na}bllższej miejsco 
marcu 1927 r. przyznano mu nagrodę wości. 
Harman.a. Na-g:oda t~ i~st przezn!ic~on~ Ten wypadek spowodował zaopakze 
dla lohu~a, ~tory w cJągu ~ok~ n~:w1ęce1 nie w.»zybtkich lotników pocztowych w 
p.rz)'.czyntł s1ę d~ udo~odntcrua, ;,e s~.tr.O odpowiednie przybory, umozliwiające 
lot 1cst dobrym smdk1em komum;{aC)l. przeprawianie się przez śnieg. 

W przeciągu stosunkowo krótkiego 
czasu - pisze jed.na z gazet amer)lkatl
skich - trzech lotników z.dolało przele
cieć nad oceanem Atlantyckim. Innym 
przeszkodziły w tym warunki atmosfery 
czne. Jednakowoż w cz.asie, kiedy zdo
bywcy oceanu czekali na dobrą pogodę, 
aby lecieć z N. Jorku do Paryża lub Ber 
lina, 50 lotników pocztowych w czas!.e 
deszczu i wiatru w nocy i podczas mgły 
odbywało jak najbardziej ryzykowne lo
ty. Zanim Lindbergh nie zdobył sobie nu 
wiska jako zwyci.ęzca w locie transat
lantyckim, nie wiedziano zupełnie o bo
haterskich jego czynach, dokonanych w 
służibie poczty lotniczej. Pewn~g..:> razu 
w cżasie burzy, obładowany całą pocztą 
musiał skoczyć ze spadochr.onem1 pozo
stawiając swój aparat na łaskę losu. 

Dzw.ony z porcalany 
tańsze i lepsze od metaf o .... 

wych. 
W słynnej fabryce saskiej porcehny 

w Miśni wykonują obecnie d7.wony, 
przeznaczone d1a tamtejszej wieży ratu
szowej. 

Nad konstrukcją dzwonów, sporzą
dzonych wyłącznie z porcelany, :::zuwa 
prof. Bomer. 

Próbne odlewy dały niezwykłe wyni
ki. Głos dzwonów jest dźwięczny i czy
sty, a donośnością swą przewyższa. me
tal. 

WKRóICE! największe arcydzieło filmowe znane1 
wytwórni .Sowkino• w Moskwie 

c R 
„ 

AN GROZNY 
Krwawe jego rządy w latach 1534-1584 

HNiewolnekom skrzydeł mie~ nie wolno". 

Przed kilku dniami znalezion·o w lon I cję swe dziecko. Konstancja byJ;.a słynną 
dyńskim Ri~hm~nd Park, zmasakrowan~ pięk~ością i przed dw:oma lat:t otro/1:Na
ciało młode] dziewczyny. ła p1erwszą nagrodę 7akc llaJp1ekme1sze 

Oszpecona twarz, pO$Zarpane ub.ra
nie i połamana w kawałki parasc:rlka 
świadczyły o zaciętej walce międ'l.y na
pastnikami :i ,ofiarą. 

Po znalezieniu trupa zgłosiła się do 
policji pani S. C. Oliver z doniesieniem, 
iż córka jej Konstancja wyszła z domu 
przed kilku dniami i nie powróciła. 

W zamordowanej poznała Konsian-

dziewczę angielskie. 
O względy panny Oliver ubiegał'o E:ę 

wielu mężczym, nie miała ona jednak 
ochoty utracić wolności, 

Między konkll1"entami do jej ~ki 
znajdował się pewien Abisyńczyk, k~ó
T~·o dziki temperament zawsze niepo
koił matkę zamordowanej. Zachodzi 
przypuszczenie, iż on to właśnie 'oył 
sprawcą krwawego czynu. 

Złowróżbny znak na ręku 
przepowiedział posłowi niemieckiemu Maltzanowi 

śmierć tragiczną. 

W związku z tragiczną śmi.e.:cią am- Zapytana o powód tego prz~strachu 
basadora niemieckiego w Waszyngtonie !rzekła: 
Maltzana, który zgirnął skutkiem !tozbi- - Nie chcę pana straszyć, ale z linii 
cia się samolotu opisują dzienniki ame- rąk wyczytałam straszną tajemni:ę. 
rykańskie następującą historję: ...:.- Wiem o tem - rzekł amb.lsador 

W pewnym towarzystwie, w którem zajmuje się również chiromancją. Groz.i 
bywał częstym gościem von Malfaan, da mi rychła śmierć, z powodu jakiei'ś kala
ma, zajmująca się chfoomancją poprosiła strofy. Od urodzenia mam ten znak na 
posła, aby dał sobie wywróżyć przysz- ręce, a nic złego dotąd :a;mie nie spofaad 
bość z ręki. ło. 

Inny lotnik pocztowy Lesle Bishop 
został pewnego razu zaskioczony strasz-

. liwą burzą śnieżną. Musiał tedy ląd.:-
wać w odległo·ści SO mil od Rock w 
Wyorn&ng. Pomimo niewygodnego tere~ 
nu wylądował szczęśliwie i zdecydował 

Wobec niskiej ceny ma terjału, ]'orce I Von Maltzan wysunął dłoń, a. ~=Meo- W trzy tygodnie po tej fozmowie zgi 
lanowe dzwony będą mogły skutecznie mantka spojrzawszy na nią, .lbh.dła na- nął von Maltza,n. 
konkurować z kosztownemi odlewami z gle i odsunęła się od posła z przcraż·e-
meta!..i. niem, 
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dystyngowanej powierzchowności, sto-1 oczy pod gęstemi, krzaczastemi brwia
jącego opodal. Widocznie czekal ri.a ko mi pałały gniewem. 
goś. ·ujrzawszy tego człowieka, stara Rytecki odpalił z miejsca: 
krzyknęła ze zdumienla i szybko do nie - Czy można zapytać, co to pana 
go pordbiegła, podczas gdy młoda 11ie- obchodzi? 
wiasta zachowywała się zupełnie obo- - Obchodzi mnie i - koniec .. - oJ 
jętnie. parł sucho nieznajomy. 

Mężczyzna szepnąt kobiecinie kilka Mój przyjaciel nie dat się jednak ła-
słów na ucho, poczem oboje cofnęli się tw~ zbić z tropu. Nie unosił się, lecz 
o parę kroków rozmawiając z sobą szep mówił spokojnie, grzecznie, niemal uni-

10 tem. Od czasu do czasn rzucali weJrze żenie. Wspaniata broń na nerwowy..:h, 

Weszliśmy do kawiarenki. I apetytem wielkie ciastka. nia na piękną naszą nieznajomą, l)ea porywczych przeciwników. Zapyto.ł, 
- Usiądźmy przy stoliku obok ok- Nie rozmawiały nic z sobą. Dzie\v- tymczasem po odejściu swej towarzy- uchylając kapelusza: 

na ... - rzekł Rytecki. - Będziesz mógł czyna byla pogr4żona w rozmyśl<i- s4ki zróbita kilka kroków, następnie za - Czyż nasze uwielbienie dla kJ 
ją lepiej obejrzeć. niach, czy też, jak sądziłem, w bole -- wrócira, a ja i mój przyjaciel mogliśmy pic;knej kobiety może być uważaae za 

- Kogo? - zapytałem, rozgląda;ąc nych wspomnieniach. Na twarzy jej \v-tedy po ra ·z nic\Yiadomo który za- obrazę? 
· siQ dokoła. malował się wyraz niezrównanego spo chwycać się poprawnością rysów ~ Mężczyzna nic nie odpow1::dział, 

- Tę dziewczynę, siedz4c<\ w to- koju. wdziękiem posta\vy. marszcząc tylko jeszcze groźniej brwi. 

warzystwie starszej kobiety .. \Vidzisz '? D\vie kob,iety wstały wkrótce z - Piękna, piękna - mówikm raczej Jeżeliśmy mimowoli skrzyw-
--- Tak... miejsc i \'.ryszty z kawiarenki. Pod:.i,?.y- do siebie, aniżeli do Rytcckiego. dzili tę panią - mówił dalej Rytecki -
- I CQ powiesz? 1 łcm niezwłocznie za niemi. Młoda dzic -- Niewątpliwie - potwierdził - bądź pun łaskaw przeprosić ją w na-
-- Piękna.„ wczyna przystanęła na chwilę \\ wci- choć piękność jej nic jest bez zarzutu, szem imieniu ... To zapewne żona albo 

Usiedliśmy opodal okna, obserwując ściu, a wtedy mogtcm przypatrzeć się jak sobie v:yobrażalcm. Czegoś jej córka, nieprawda? 
miodą, l1iczwykle ładną kobietę. Nic jej lepiej . brak - ot, wyrazu twarzy. - Nie jest ani jednem ani drugiem 
widziała nas, gdyż siedziała zwrócoaa Byla niezaprzeczalnie piękna, choć - Głupstwa ~adasz - zaprzc:czy- - odpad nieznajomy gburowato. 
w naszą stronę profilem. Trudno byto ta piękność miała rys jakiś osobliwy, co !Cm gorąco - jest skotiqpnie pięktJa. - W takim razie - zdenerwował 
odgadnąć z pozoru jej narodowość. zauważyłem, gdy spojrzenia 11asze Nag-le stanąl przed nami jakiś ·wy- się Rytecki - czego pan, u licha, chce? 
Brwi, rzęsy i oczy czarne mody cecho skrzyżowały się na chwilę. \.Vzrok je.i. soki mężczyzna, lat ol·oto trzyd'..:iestu. Idź pan spoko.inie, skądżeś przyszcrlt ... 
\vać włoszkę clloć jasna pleć, c!eli-! marzycielski nawpół przytomny, zda-I ~ysy n:iał rcgulartlc, lecz ·wyraz ich Bsloby doszlo z pewnością :lo ;.;rnb 

katnc rysy, ciemne w!osy wskazywały I '\va! się czegoś szukać w dali. Wywarł . 111c11rzyJemny. szcj awantury,. [dybym W porę ~nie od-
racŻej na francuz.kę. I on na mnie silne wrażenie, jakkolw'ek j - Czy mogę wicchieć - zapyta{ po ciąg11al na bok mego 1przyjaciela. Z fiu-

Jej stara towarzyszka miala ::ha-· nie umiałem zdać sobie z tego sprawy. \Vfosku - dlaczcr:o panowie przy~lq,- dcm ndalo mi sic; go uspokoić. Od..;szliś 
raktcrystyczny wyg[ą~ bony_, 0.bscr-1. vVyszcdl.szy z kavviare1'.ki. zat.!WJ-1 ck.cie się ta.k b;zczclnic_ t~j pani?·,. I I~Y: pozosta:viaja,c nieznajomego l'a 
wo wata przez okm.l ulicę, zamdaJąc z l zylem męzczyznę w średnim Wtclrn, Byl duwn1c pod111ccony. 1...z<trne I ~rodku chodruka. D.c.n.). 
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~· ~ '~· ~CC:ł :t.-: i z~ ~Strze tenisa. Z biegu wioślarskiego Warszawa-Wilanów. 

Sport tenisowy ~ta.ie się coraz popularnięJsi~;ru w szko
łach średnich. , Zdjęcie nasze przedstawja.·zwydęzców 
w . turnieju·, urządzonym z inicjatywy prof. Fra11c~sz
kowsk~e20 W . W'arszawie. o mistrzostwo gimnaz.ium' 
im. św. Stan. Kostki. Pierwsze miejsce rodbył ALEK
SANDER EPSZT.EIN, drugie JULJAN CHŁAPOWSKI. 

Sport że:glar~k1 tak mało jf'~-~:'-- znany w Polsce. z ka'żdyp1 rokiem zyskuje ._ coraz to nowych 
zw-0lc1111ik6w. . i icl!<ie za. ,· 0uoło ,~ego p.opularyzacjj p-ołożył wars7 awski Yac-htk!ub. którego 
staraniem odo:v wają się coro~znie regaty żei.?larskie J inne· imprezy. Zd,tęcie nasze przedstawia 

· · 'żaglówki na p~łnei Wiśle, biorące udział w biegu Warszawa - Wiłam1w. 

Wśród · zadżumionych w Charbinie. 
Dżum·a kończy się .zawsze śmiercią. -·- M~dycyna 

· , ż~C;'i tylk9 60 · wypad.ków ·wyzdrowienia. 
Chińscy szarlatanie sprzyjają rozprzestrze

nianiu się choroby. 

Najpiękniejsza miejsco
wość pod New-Yorkiem 

tylko dla mu
rzynów. 

Wyszukana zemsta ,czar„ 
nych uc1śn1onych w Arna 

ryc a. 
W ManidżUr'.fi :przieb.}~wa obecn1e włel- ·1 się do rozszerzenia zaraz1y. Dr Wu za- Wszystkich chorych na dżu111ę, wzglę.d- Jak wiadomo, biała ludność St. Zj.~i 

ka ekspedycja naukowa. przyrodniczo- rzą:(l'ziH paleni'e Z\'. rtvk zadżumic0!1"'..{ch. Je- ni-e· podejrroriych, kie ro\\: ano rJ10 szlj)itafa noczonych, pomimo uprnwnienia 111u1"LJ 
lekarska. .Ekspedycja ta w J2l!erwszym dnego dnia spalono prze·Sf:fo 3 tysiące młejski:cgo , celem zbadania k:h, skąd. nów, uwaia ich nadal za niższe od sieb~r 
rzędzte ma prdgram zoolo~i1czmy. ale z wtok, co · wszakże doprnwatlznfo do dop~ero mo:Ęna ~d1 bylo odsta w'iać :na istoty i nie utrzymuje żadnych z nimi t(} 

wifaśnLe te badania zoologiczne skiero- starć z 1niejscową Iu>dności'ą chi·ńsk.ą, u- dalszęgo reczenia do szpHala znachorow. warzyskich stosunkóV.r. Ma to miejsce n; 
Wa!l'Y jej uwagę na probJem dżumy, albo- ważającą [}a!1eni:e zwłok za rel1g1j}ne bluź Oczywiście. osoby, rzeczywiście wet z murzynami, pos!adającemi wyższi 
wi-eim przed!milot.em badań c·zloników eks- nierst\vo. Dopiero po dJuższych perkaik- chore n.a dżumę zatrzymywa;no w szpi- wykształcenie czy miljony. 
pe-dy.cji by•fo iPll'Zed.ews·zys·tJkiem pewne tacjaoh z wJadzami udało sii'ę uzyskać talu, a chińskim szarlatanom oddawano Murzyni nowojorscy za takie trakte> 
zwJ•erzę s-pokrewnfone ~e śwl1stafoiem, zezwolenie na dalsze palenie zwłok osób tylko tych, którzy cierpieli na nie~vinny wanie postanowili się zemścić. na. bia· 
które ros.ianie nazyw.a'ją tarabaganem i zmarf~"ch na dżumę. kaswl. Dr. Wn zarząidzi1ł utworzenie na łych współobywatelach, a wykonall l 
'które prz.enos~ ba:kcsrJe dż;umy pl.ucnej, W·ogólie przesą1G1y; roz1powszechnionc granłicy Mongolji: i• Syberii catego szere- zemstę w sposób następujący. 
tej straszlfrwei choroby, s;zerzącej się wśród ui:żS:zyc'h warstw lu<lnośct · cłriń- l!U stacyj, w których Odbywały się kwa- Nad oceanem w pobtżu New Yorkt 
epidemiiczniiie _w. Azjf Wschodni~. . skjej ~'t~nowią n~·jwiiększą przeszk·?dę rantanny i to nie.tylko wztcllłuż HnH kole- na bardzo pięknym wybrzeżu pov.·stał~ 

Dr. \Vu-Lien-Ten , klermvnrk chin- wszlekiieJ :nau.kowe·J pracy medycmeJ. jowej, ale również wewnątrz kraju. W prześlicznie urządzona miejscowość ką-
skiiiego szpiłta!a zadżumionych w Char- Niepodobna jest dotychcza<& przepro· ten siposób udało siię 11.m przytłu~nić za- pielowa. Pewna rodzina białych, która 
bin~e. ovrowa<iizńł' czł·onków ekspedycji waq:zii·ć sekcii na jakimś cllińczy.ku, je- razę, która równic nagle wygasła, jak się ·o tej miejscowości dowiedziała, uda 
po poz.ostających pod jego zarządem, żeli posfa.da rodziine, bo kre'.Vni rnigdy die~ się porcnvi!'a. · ła się tam w komplecie. 
szpilta1.ach. tego nie 1dl0Jp.asz-czą. Przez to utrudnione Swifal · dlla chory-eh n:a dżumę jest Jakież było jednak jej ździwiei:ie, 

Jak ·j?IB wspom1riano, prnenośnilkiem jest metod'y.cz.ne zba·c1a'l1ie dżumy, a•lbo- pota;czońy ze szko.łą Je.kar ą, ~ - i~tórej ódy przY'bywszy na miejsce, stwierdY-1ła, 
dżumy płucnej j'est właśnie orwo ziwic~ wi'em rmdko udaje· się uzyskać, Iekar- odbywają systematyczne dja cMńscy Że bawią tam tylko murzyni i gdy i<:i 
rzątk·o tarabaigan,które żyijie ty'Jko na te- skie preparaty ze Z\vfok zadżumi'On:ycl!. studend.i stu<le;ntkj med1ycy;ny: . bardzo wyraźnie oświadc'ZOno, iż ni;; nie 
ryto.rjach grianrc;rnych Matn<lżmrj.i, Mon- Daiszerm ntrudruieniem cUa zwalcza- W grlów:nyim budynku szpiitafa znaj- pozostaje innego, jak spakować rzeczy 
golji~ li Syh~. \V. je-s'ieni_ ttr2'iemcy •. Tun~ nia dżumy jest chińskie zna·c.Iiorstwo„ <luje się Pokój ordyitacyjmy, sale d:fa stu- i wracać, bo wszystko zastrzeżone 1est 
guz1, poluJą na to z"wnerzę ,. po111!ewaz Chii1-scy szarlata·ni w swoi.eh budach j,ar- chaczy, piękna biblioteka, sala baqań wyłącznie dla murzynów. 

ma ono bard_z~ pi'ę~e. i p.os'ZU:ki:":n.ne f~- marcznych, które nazywa-ją dumnie „ap- promierniami Roentgena, starannie urzą- W miejscowości tej, nazwanej Bar 
tn~. Przev„~azn~e .rnyskw1 przy sc1ągamu teka:mi", rdemonstrują poza -kilku żywy- tdiz.one Jaborntiorjum, i mate medyc-z;ne~rrii1 Harbor, założono już dwa olbrzymie 110 
skmy zadzum.1oneg9 tarabagana, zara- m~ ni-edź·wiedz:im11'i. susz.one krety, ż.ól- ~urn, gdz,fe można oglądać preparaty tele; wszędzie zaś widać niezwykły kom 
ż~j~ sie ta. strasztiwą chO_robą. I~ó:v- w.ie i żmije, wypchane koty, s·zkielety chorych na dżumę, oraZJ wypchane zwie..:· fort, niemal zbytek. Wynalazcą hg;) sp.:i 
n1~z V.'SZJ~ ~ych ,chory-c~ z:wrer_zą;t za.wie: ma.lp, l'O:);i jelenie, zęby i pazury tygry- rzęta, służ.ące jako prze·nośniild zarazy. sobu zemszczenia się nad ?iaiymi iest 

Sot ba C I ~; un b O d l ł, b„,t,.., 1 · · ··t 1 mur· zyn Ga.rvey walczący mezm;>rdowa rnJ ą \V )1e 'K Y e Juz · i·y 1 mogą yc sic a całv ten materjat śeiera·ią na roz- 1po a K ownego U!Uy11 rn szp~ a.- . · . ' . . '. . .•. · 
\\ teu sposób przen i.e·sione ua cZ'iowieka, ma;ite cudown.e proszki. Te proszki. ciie- · n ego znajdują s:ę barak~ d'la zadżumio-- me od lat wielu 0 rownos-c wszv.,,.J. ... id: 
wobec czego h1ieb.ez1Jicczef1stwo bezpo- szą się u 1'udności chi•i1s'kvej daleko w.ięik- uych. \Vszystkic ubikacje są cemento- ras. 
frcdnicgo zarażenia. s;ę istni'eje niety11ko szem zaufaniem aniżeli przepisywane wane, pokoje d:J:a chorych posiadają Pv TEATR MIEJSKI. 
dlfl myśl ii \\·ych. ale · rÓ\\rtTie.ż dla ):rnndla- .przez, fachow~_rc'h kkarz.y s'rodik:i miedy- 1'edneJ· stromie ściianv. z si1neO"o SZJkla. 

- -' · 
6 Dziś, w środę, dwa przedstawienia: o godt1. 

"Z.\' mter. czne. · Cho1~zy mogą1nzez1 mafe ·Oki.enko odsu- ·4 po pat. prze<lstawlcnie dla szkól." Dany będzie 
. i'ryb życia tubylczych myśliwych, Ci szarlatani mają swój . związek fa. wa:nc WYSU\Vać rękę, celem upuszczenfa .. po raz ·ostatni wspaniaty dramat Caldęrona-S!o-
1, t<1z.v oczywiśc i e nie mają p{Jję.c+a o e- chowy" i pOs'-adają urzędo.;nie zatwier im krwi, lub .dokonania injekcji. Oczyw'.- wackicgo „Książc Niezłomny". 

· l · l 1" l t ' · · l · I · · l 'Vieczorcm o god z. 8 m .. 30 po raz ósmy cie-l· I· r.c; ;)~.~s __ '. , 1-c_ .. 1 prz~. P _s.a-i .. 1 c.z.ys o_sc11_ 1 .~YKJ.e- d. zo.ne nr. a wo. Jecz.en•a •. To . też. \.\"J:>'tyw ic11 ścic w okresie, kied·u panu1·e dzuma, e-
. - . . ...- '" szący się nleslabnącem powodzeniem poemat , „ :-:1HZy JJ. szybk1cm11 1ozp1z.est1zerne- jest ogromn:e w:dhj 1 utr.mlma w z.na- karze i p~lęgniarze chodzą do baraków drama:tyczny K1abunda .. K:-'edowe koto" z pp. 

1; u1 s:c; .. ~ej s~rns~~ iw~j ·za:azy. Zarażenie I czncj ri1ierze pracę lekarzom naukowo w odpOwiedniem ubranłu z maskami na Lubie11ska, liorccką. Szllbcrtem. Woskowskim 
1· l W'Hl ' Sle v.łmvme n-zez oddech lub l t f t b Kiiowskini. Brodniewiczem i \Viuawerem w nr '., : .• ,11.; · „ _ , . • . ..,1 - WV' (SZ a.convrn. wa.rzac . .... 

1 
~ 
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1 5 kzs~eł, rzadziej pr~ez dotknięcie ręką. · \V ciąt?;u tej ostatniej e1pi•demj1i dżumy Na·przec.iw sz.piitala znrnjduje się hu- ach gtównych. Ceny popu arnc oc 0 grosz3 
'] ' · · · l d r k k , 1 do 4 z(. 50 gr.). ~)r cu rn li:czru!czego · przeciw <.0 żu- w roku 1920-:?l. k.iedy to zmar~o 60 ty- dy11ek uchenlly, 't(}ry .~s·t pomysiowo , ;eww uu §!WW ilfillHWWW 

r<-: 1 ~·l't;t;!lc,i 1~;otvchczas nie znaleziono, sięcy Chi(1czyków. ci znachorzy ofrz:y- zabeziicczoll~' komplct•11!e przed n.mclla- nego ml-eści< się cmentarz 11' ~c dla sni
a :.c za to ca ty s z'-ereg . dobrych śrndk6\v mah na wet Daflstwową sub\Yencję na mi, tnk. że przcnosz.cni'e zarnz;ków much lan:ia Z\\·,!ok. 'vV czas<K11 cp'.dicmj! zw lok! 
pn ·ril:lktvcznych , J uhvorzenie \~.J<isnc~o szpifala. · na potrawy jest lwmpl·clnie v.ryk1uczone. zr.d!żnrnionv1eh składano tutaj do \Yi clkic-

1\JaOgół medy9y1~a zna tylko 60 wy- l(9ż,dcrnu ciJ i: :-cmu, który_ przybywaJ S'Z'p.ital otoc.zony jest parldem, w któ- go otworu, oblewano flaftą i palono. 0-
radlifrw, w których ch?rzy na dż!..lmę do ;1:d1 z n:c \\': nnvm lrnsz.le:11J . Hnma·C?,;'- rym ż11n.jduje s:ę pla.C tenn1sowy, a poza czywi·ścf·e, wsz~r stkie otaczaj.ącc hmlyn-
1,;·zy:złi ;-nowu do zdr~'\vta. , . „ li. że ma dżl'fltnę i raczyli i.ro jednym ze parki-e·:n 111,::i.ty budynek, w którym rnh~s.z- kł są ogniotrwałe. 

Dt: :\i~ :\·_ r. l~l.1_, :~ ~ ~d:<;: w,,Man~1'z.ttr .i 1 sw~ -ci! , . c~1i.\; \\ ' tr.;rch'" środkó'.L Pon.ie- cza,, s i ę tarab;1ga11y trzyma·ne . tutaj dla \Varunki pracy ie karskiej w Chinach 
ł ~ailt„? Ldi\\ :Y ·Clt l;hrnac n :-s za,a b _ c. pid~-1 w az mektorzy z ty.cli , rzekomo „zadzu- ccl'o\\" eksp::rvmc,;nrd11ych. Juz zdal.eka sa tak c'ęikie. że doktoro\\"i \Vu, po.111:_ 
ITl}a, d.zurn_y._ zo~t~ł JY~~"',~,a~ry d'? -~:łrn r b1 - rn io nych'.. ?H'J.~ · c!J o.:lz.il· : ~o zclro~.ria, ':'i ę:.:. l słyszy się Śi'. ·faty ty~h ~\v!c~za.t, pi:zypo- mo jcg-o of!arn?.c~ _wysi'!ków, n:ie u0a s:: 
na , tam 1 Oi ff}01,.,Z od ~ ,Ji\t.,. z zm a„ ,~. l utw1enh::ra s r ę up111 .1<1, ze um , eJ ą on i le- I rn:1ia.1ącyclt 112.s~e sw:1st.aki. Ma Ją one ; ;apcw·11e v< ll<l."L>hz.s1vm czasie stl1H11.1.: 

Przt:d jego JH-Z.Yhyc.ie!11 zv. t<fld zm.ar·· 1· czyL: diumQ. p.cdczas .. l~C l' ·. k:kQrze euro- j c;:1c;n\'(}nav: 0 brunatne futro, p•\ęknc i pu-# dżmr1y, . te.i strasz!i•:,:ej zaraz.v azirity ·;~-
łych na · dżvm_ę leżały pud gołem nicbein pe i.s cy sz tuk; kj 11' c p0.si aL;:1h. I szystc. j kiej, któ-ra \V dawniejszych wiel;ac.h n!c-
rrzez całe dn•e i tyg<,td.U.:e, przyczypiah~ Potem dr. V/u \\·yslnrat się o to, aby • Na samym kc.f1c:1 tervtorjum s-zpHal- .iectnokrotn1e na w:•cdza'ia i Europę. 



~Z I m:ędzypaństwowego meczu lekkoatetyczncgo · kobiet Austrja-Polsk~. 

·Przy nichyw ale} na polskie sfosnnki . liczbie publicznośd, ho CI9\:hoazące1 ao 2.5QO osób, odbyt slę . ' 
w dniu 9 b. 111. 11a .bó isku T. S. „\Vistc.1"' w Krakowie, pierwszy· mecz lekkoatletyczny kobiet Au
strja - Polska, ;rnkończony zwycięstwem austrjaczck w stosmik.u... 61 :45 punktów. - Zdjęcie po
wyższe przo.dstawi'a wszystkie zawodniczki w kostjumąch . reprezentujących, \vystępnjące w tych 

zawodach. · ' · 

Najjepszą 2·awoa11kzl<ą ,v na'szyh1 plenv'szym 111e 
czu międzypaństwowym Austria - Polska, lr'h 
bez wątpi cnia Konopacka,' która zdobyła III p:~::~
wsze miejsca w rzucie dyskiem, kulą i skok11 w 
zw_;;!. Ilustracja powyższa przedstaw:ia ją w <"·· 
statu11:j konkurencji, gdzie uzysk. wynik ~ A=.i , . .., • 

912Dlllmm..,._.,,..~llC!lll"mm.._.._._,-=i111111_.,11Z>1..,...,....~..,...,.,._...,..,...,„._.._..,..„ ... 1111111 .... am..,...,.,.. ... ,...„ ... ,.....,. ...... ..._„ .... „ ............ ,.. ............. „.,.._...,..,....,....,..._, .......... ,~~·-, 

Hasmon,ea- '<adimah 6:3 (2:1) . . laódi zdobyta ·pubar SchłasaenUera 
· Hakoah-Samson 2:0 (1:0). biją~ reprezenta.cję Krakowa 7:0! 

Turniej żydowskich drużyn. Klubowe mistrzóstwo Polski 1 wspa-· 
n~a-ly .. puhar londyf1skiej firmy SclasaenW. ~niu. ~czoiaj:szym rozpocząLi\ię, ";' / Lewoskr~ydłow-;: nie trafia dwukro-tni~ ger w Londynie zdobyta w roku bleżą-

Łodu rnrmc1 footbalowy żydowsk1ch do pusieJ bramki. cym repreizenta,cjt Łodzi, zwyciężając w 
drużyn. . . . , . I \VI tej części zawodów wyróżn.i:t. się f 111a lc reprezentację Krakowa 7:0, a w1ięc 
_ Na p1er~5:y ogie~ posziy Jn1zyny św id,ną grą o_brońca Hako~hu Zakhkow \\'c \Vszystldch rozegranych konkuren-

Kad mach 1 Has~~n~1. . . . . ski oraz Lipski. cjach. Z\vy-Cięstwo Łodzi jest o tyle cen-
. Gra toczyła się pod znak1~m s1Inei · , - . . . . . t t t b b 

przewJ.gi aHsmonei, która za:silona ·ki:ko . Na ktil<~ . m!nut przed koncern z:1wo- ·niejsze, iż sk ad jej by os, a iony ra-
ma jednostkami z Makkabi (Zgier !.) wy- dow. zyskuie Ha~o,ah drug.ą br~mkę po ldem Maksa Stofarowa ora:zi Wilery Rich
kazaJa dużą poprawę formy. ·:i.:zuc1e karn,ym, bitym ładnie w rog przei tcrówny, dalej Jerzy Stola:row z :POWO-

Szczećólnie atak łfa.smonei wybzd S.egała. :du nadwyżężenia ręk! startował tyliko do 
niezi.e zgi:·anie i orjentację pod bramką W Samsonie wyróż.nili się obydwaj g-ry pojedyfl.aze;. z przyjemnością stwier 
przeciwnika. obrońcy i środkowy pomocnik. U zwy- dz~ ć należy, ~ż rnzerwowi drużyny tó<l!z-

Kadimach ni:esfety zawiadła w '.1cze- cięzcy najlepsi: Zaklikowski, Lipski i kiej w nk:,ze1m prawie ni1e .ustępowa.Li 
kiwaniach. Spadek formy jest u tego ze- Gross. · wyrni1e11Ionym„ a Karol Stelnert prz.e-
spolu, aż nadto widoczny. Pomoc zwłasz \Vyższ.a,l wszysbkkh wchodzących w ra-

k Pan Dancygier_ nie umi_ał poskromie.'_ chubę 'Z!awodrników. Mile rozczarowała cza s ·rajna µie potrafi należycie obsta- d cl b I 
wić p1 zec~wnika i. unieszkodliwiac go graczy, opuszczaiąc często o ruta neJ Posscltówna, która jest ws•paniatym ma-
pod własną bramką. gry. · 

1 

terja!cm. Zupelni'e niespodziewanie po-
Do pauzy wynik .brzmiał 2:1. p0 zmia · W d11'•1 dzisiejszym grają zwycię-;;cy ko11aa ona sympatyczną mrstrzynię Kra-

nie stron gr.a się z początku wyrównu ie. i pokonani dnia wczorajszego. K. kO\\i a JGdrzejews-kąt, mimo druzgocącej 
Obie drużyny zdobywają po jednej 5Wi4'il'łlM4•M@W•@HllW& m• · M™ =r&&<x 

~~1:::.:1~i;e~ I~~d~1:Chstię)-i~~mc~~~{tl/!~ ł„ T s r; ·~łask (~1· am1·a· now· im'e) t.Z o (0 O) 
specjalnego nadwyrężenia . się zyskuje Me e alla l:llAJ 'f · &iJ il H IU &1: : 
dalsze 3 bramki. · U zwyc'. ęzców wyróż- · 
nić należy iewoskrżyclłowego i prawego . Od wysł.anpika ekspedycji łódzkiej. 
łącznika. Po zwycięstwie nad Podgór tem i 6

1 

. ·N a t,omias t miejscowi grają ::oraz le- · 
Najsłabsi na boisku obydwaj brem- pułkiem lotn'.czym ze Lwowa · prąszla piej i zdobywają około 15 minuty p1erw-

'{arze. kiolej na mistrza G. śląska. szą bramkę z winy Falkowskiego, który 
O wiele wi~ksze . zaintere3owurtie Drużyna ŁTSG. przybyła do Si-emia- niepotrzebnie opuścił „świątynięśś. 

wzbudził-o spotkanie Hakoahu z Samso- nowie w znacznie osłabionym składzie ŁTS:G . .z,deprymowany chwilowcm 
'lem, zresztą najzupełniej uzasadnione. bez swych najlepszych pomocników Sy- niepowodzeniem upada na duchu i ogra-

Obydwa te zespoły rywal:zują ze kuły i Wol.fharngla. . . nicza s.ię jedyn:e do defensywy. 
~obą już od kilku lat o pierwszeń<;two w $kł.ad · łodzian przedstawia slę nas tę- . ślą.sk . wykorzystuje depresję przec:i.-
;porcie żydowskim Lodz-i. · .· · pująco: . Falkowski, MJde, Wi!dner, wnika i w .kr:ótkich odstępach czas1,i zys-

Zwycięstwo .W stosunku 2:0 'Xlniosła Krauze, P1og,odz.iński, Winsche, Franc- kuje jeszcze 2 bramki, przyczem drugą z 
qakoah, która ń1imo osłabioneg'o składu man, Herbs.treich, Hoppe, Gallert, Ber.k- wyraź11ego spaloneg·o. 
wykazała lepsze wykończenie :echnv·z. man. . " W d.rużynie łódzkiej najlepszą czę-
1e i decyzję st.rzałową pod bramką. · W pierwszej połowie gra ioczv się śdą 'drużyny była obrona. Reszta d:uży 

Samson posiada !:-. dobre tyły i po- pod Z'llakiem silnej przewagi ETSG. O- ny wykazała brak wytrzymałości. 
.n-oc, lecz atak kompletnie zaw:)di pod brona miejscowych gra zbyt ostro, iecz U miejscowych najlepiej podol:>ała 
\ramką, sędzia ni'e reaguje na fauie. się trójka ataku, która w sytuacjach 

klęski w pierwszym secile. 
NajleP:szym zawodnl1kiem dL~in t•\ i 

SteJ.inert, kitóry pOl\Vródt do swej •.!;"" 
trzowskiiej fornny. Ponilżej swej Z\V'tf' i(~(· ; 
formy gra~ Jerzy Stotaro\V z PGW•. ą : ; 
nie'1ly-spoziy:cji. Z pośród zawodniQ<ów t:J.• 
kowskilch na pfan pierwszy WV$1pu·;~< 
się Jęd:rze'~.ewska, która <li1a Kr~k')'•w ef. 
z.d-obyla jeden set. Była on.a reweb-:_i• 
tumieju, potwierd'zając grą ad-n.ą i : e::: · 
nkznie daleko zaawansowa·ną swą op '!1 · 
ję naj1wlększej nad'ziei tenni'Su kob'.c ': '~;:;» 
w Pail:sce. Do1bre na:dziej-e na przys :~i c~;: 
rokuje Nawrat~!. leworęki dr. Potui:.:lt:!:' 
celowat w gr·z1e przy siatce. Wyniki tcd1~ 
n.iczme są na1stępujące: J. Stolarow -- 
Nawrnbi.16:3, 6:0, dr. Foer.ster - dr. Pe
tuczek 6:3, 6:1, dalej J. Stolaro-N zw~ ·
cięża 1d,r. Potuczika i dr. foersetr N:J.w r: 
tHego w dwóch seJach. Posseltówn.a -
Jędrzejewska 0:6 6:4 6;4, J. Stoi<.:.rfl\\', 
Steinert - dr. Potm:zek, Nawrat.ii 6:1 
6 :2 Posel't6wna, St,e!nert - · fodrz~jc\•· -
ska, dr. P.otuczek 6:4 3:6 6:~. Poz;,on·i ~.:• 
wodów by;f wysokii. Orga-ni1zac·;.a v. spr 
wna. (E) „ 

Oarbarnia-Ł. T. S. O. 
graią w niedzielę. 

W nadchodzącą nicd3ielę &ra LTSG 
-0 wejście do extra klasy z misL·zem Krn 
kowa Garbarnią. Jak się ·dowladuje:-:ay 
ŁTSG. wystąpi dJO zawodó;v tych w naj
silniejszym składzie, a mianowicie: Fal
kowski, Milde, Widner, Sykuła, Pogo
dziński, Wolfhą.ngel, Galert, Herbstreich1 
Winsche, Płócien-nik, Berkman. 

Zawody od•będą się V'! godzinach 
przedpołudn:·owych na boisku przy ul!cy 
Wodnej. 

Dr. Foerster mistrze1n 
Łodzi w tennisie. ·W polu atak Samsonu był l~ps;;v od ' Do pauzy m:mo licznych ataków ło- podbramkowych wykazała niezwykłą o; 

iapa~u Hakoa~u, a.le po~ ~namtq kom- 'dzian, wynik brmtiał 0:0. jentację. Rozegrane wewnętrzne mistrzostw:t 
pletnie zawodził, n~e tra~1~1<\c zby~ cz~- Pa z.mianie stron ŁTSG. nawyraźni~j Zwycięstwem. nad ŁTSG. zapewru~a ŁLTK.. wysunęła na czoł·o zawodników 
•tg ~awet do puste1 bramki. : „puchnie", sobie drużyna „Sląsk" pierwsze micJSt:e dr. Foerstera, który znajduje się obecnie 

P1erws~ą bramkę .zd_oby~~ · l1;1Ż w P,ier Atak nie wytr~ymuje tempa i i-z.ad.kJ w tabeli rozigrywek r. wejście do ext;a w znakomitej form:e. K.ionkurencp byla 
wszych mmut.ach Lubochmsk1, z ;;.rmy dochodzi do pola karnego gospo(fafzy. !klasy. r. b. ciekawa, szkoda wielka, ż.e nic wszy-
obrońcy Samsona, któr.y zasłonił bram-1 · . scy zgłoszeni mogli startować i tak z po-
k.arza. · ' wodu niedyspozycji udział o:i.jlcpszych 

Gra toczy się w pierwszej polow:e Kto prze1,· dz, ie do finału zawodników jak Wiera Richterówna, 
pod znakiem przewagi Samsonu, które- '' .bracia Jerzy i Maks Stolarow ni.: n;lstą~ 
go liczne ataki zostają w najlepszym wy- w rozgrvwkach 0 puhar ,,Expressu". pit 
padku uwiPńc:oone rzutami z rogu. ·._J \VI ewnętrzne mistrzostwo Ł·odz! z.do- . 

Hakoah ~ra wyłącznie na S?-gab, Rozgrywki footbalowe o punar ofia- pressu". był dr. Foerster zwyciężają:: w finale 
kb;>ry odpowiedni10 kryty, rzadko doc bo- ~owany P.rzez. redakc; j ę „E·{p~e.ss?! Wie~ I Do tej pory 0 dalsze1 . ko•ikurcn,·ji , Stadtlaende.ra, który _ po p.rzegr"nym y~cr 
dzi do głosu. cz-ornego c1cszą się obzcm~ w Łodzr odpadły następuiące .-łruzyny: Orkan, wszy se::1e 4:6, zrezyg_nował z dal ::.zcJ 

Po zmi·anie stron obr.az gry ~:ęzmia- o,gromnem .załnteresowani·em. Najlep- Pogoń, WKS. Uni,on, PTC, Siła, Sokół i · walki. Jak już donosiliśmy, \ pa.nie star10-
nia. Hakoah przeważa, zwłaszcza w p1er Iszym dowodem duża fre:lwencia pubii- Hakoah. Do nadępnej kole 'id udalo .<-1ę wały razem z panami. Posseltówna prze
wszych 20 minutach. W ostatnim kwad- czności, _która mimo jesiennej pory tłttm- szczęśliw ie przej~ć drużyno:n Widzewa grała do Stadtlaendra 2:6, 2:6, Ste'nerlo-
1·ansie znów dochodzi do głosu Samson. n '. e zja\\fa się na zawody o puhar „E.>..- i GMS-u. i wa natomiast wy~rała do Jehna. Brawo. 
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WIELKI SUPERSZLAGIER 

Wzruszający dramat z życia arystokracji rosyjskiej w sto
licy świata. Orgje w Paryżu. - Bal księcia Orłowa w któ
rym biorą udział uaj ·1.ejsze i najwytworniejsze damy z 
towarzystwa „.-y:;I( lego. - Apartamenty ksiecia Orłowa do 
których mogą się dostać jedynie wtajemniczeni 1... wtajem-

niczone.„ 
w rorach głównych: - rasowy 

LO ELL SHBR -An 
jako wyśniony królewicz z bajki w otocze

niu 120 kochanek, źywiołowo-kuszaca 

PAULlłłl\ lil\RDn 
niezrównana w roli dziewczęcia z Montmartr'u 

- oraz -

Autentyczni rosyjscy 
książęta krwi 

po raz pierwszy w dzieJach klnematografji 
pozyskani daa filmu. 

1 &t4PMA 
.„ •. „ 

Elegancka 
stFZyże ł czesze się tylko w pierwszo
rzędnym salonie damskim i męs~łm 

p. f. BROtłlSŁAW i HEnRYK 
12. KOrlSTAnTYHOWSKA 12. 

Meridiol używany przez miliony 
jest najlepszym i najskutecµniei
szym środkiem universalno-kos
m~t. do pielęgnowani~ i nadepnia 
ciał1l. nie.zbędny w damn, w Po
dróży i przy sporcie. Żądać w 
sklepach aiptecz11ycłJ i a'J)tekach. 

instrum~nty muz\,ł;:llPnę 

,,POLTO 

Dr. tne(t. 

P, Markowicz 

!ł I 

Dziś i dni następnych! 

. '' 
• Dramat· serc w 12 aktach 
według głośne) sztuki \VI. Perzyńskiego 

w rolach głównych: 

JADWIGA SMOSARSKI\ 
Kazimierz Junosza-Stępowski 
Józef Węgrzyn 

Realizacja i reźyserja Rys2ard Ordyński. 
·'Techniczne o·pracowanie i zd ę~ia: 

jnż. Zbig~iew Gniazdowski. 

TANCERKI-SIOSTRY KALAMĄ. 

Rzecz dzieje się w Warsz wie, Krakowie~ Zako· 
pane111 I na wsi. 

llustracia 1111u~yczna w wyko"2an. u pow ę\Cs;ionei 
orkiestry symfomczne• pod kier. p. KANTORA. 

Dr-;e'd; BID!ł 

I r"" li [ U ~ " ;:~:„"f_a; 1_
• u li J ~1111\U 

c;horobv weWpf'.lrw. • 
prze ·ro"'11dz1ł się f111rtki; ł)\prz~ną 

I l ~ ~ · f:& U mo liVill! fu1rza na u I aruoun a lłlł ną motocyklową 
1 elttfon 6~-'79 ) (l(lą.l:i',1me:: ku .1ę_ 

PrzypnuJ!! od godz, Of. ::>krv:ka 12B 
2-J pp i od 6-8 w Poczta Głowna 

- ----- -W Łodzi zl. 4-00 rnies1ęczqie.-iamiejs,owa 5 zl. Prenumerata mieslecznie.-Za~ranic:\ 7 zloty,:h 'lliesleczg,ie- Og-_łoszenia ·. ZWY<.:ŻAJNI::- !I _gry 1:\1 wier~\.' mlllm~OW)' (na iijtmnw 11) ~zp;i.lt). w ICKS!.;~. 
'JO gro$zr zil wierz ll}ilimetrowy (!la !łtronie 4 swalty} Zaręczynowe I za,śluł?ill Dl! 

=======:;:o':;:;:: Odnoszenie do domów rn groszy. 
-~a I AdmlnlŚtmfu, Piotrkowska 49. Godziny Przyjęć reda!~cll 6-7. 

'·fetefony redakcji ~7-24. 36-ł3. 3ó-"4 po poi. Rekopisów niez;inlów•o-
Telefoo administracjl 22·1" - - - .- l!lYch 11le zwraca si~. - - -

tekście IQ zt Ząrni~is~ow~ o 50 proc Zagr p IQO proc drożę). Za terminowy drul 
, ogtoszefi ądminfsv pfe ocloo~lada Drobne IO gr Poszuk pra\;:V 5 gr Nl)ltllTl 50 lf"· 

U~lo$zeQ.la ~QIQrO'!V!I' llpi ę,!in<!-IP!l wte!l~q$~ ćwierć •tronrJ 100 proi:ent aroieJ 

W drukarni „Rep\.lhliki" Łódź, Piotrkowski! 49 :Redaktor odpaw. Jan Grobelndak. 




